
Popatrzmy 
się na - ten 
.Jdylliczny" o- 
brazek. Środ­
kiem na mo­
ment nieru­
chliwej ulicy 

przechodzi
' grupa rozba - 

S wionych dzieci. 
W każdej
chwili może 
nadjechać sa­
mochód, może 
je zastać na 
środku. Czy 
zdążą przebiec 
na drugą stro­
nę jezdni, czy 
nie cofną się 
pod kola pę­
dzącego samo- 
ehodu?

Mokra, ośliz­
gła kostka.. 
Chłopca od pę­
dzącej furgo­
netki dzieli za­
ledwie kilka 
kroków... Czy 
zdąży? Wielu 
takich jak on 
biegnie po 
własne kalec­
two. Wystarczy 
jeden nieroz­
ważny krok. 
Dlaczego rodzi­
ce lub opieku­
nowie pozwa­
lają na samot­
ne spacery, na 
włóczenie się 
— często póź­
nymi wieczo­
rami — po ru­
chliwych uli­
cach?

♦i
Nawet gdyby 

cała milicja 
miała za swój 
jedyny ooo- 
wiązak pilno­
wanie naszych 
dzieci, nie uni­
kniemy tragi­
cznych wypad­
ków. jeśli sami 
rodzicę nie bę­
dą uczyć swo­
ich pociech 
właściwego za­
chowania się 
na ulicy.

Kres wzro­
stowi krzywej, 

ilustrującej 
ilość wypad­
ków wśród
dzieci, może 
położyć jedynie 
nasz wspólny 
wysiłek.
Tekst 1 zdjęcia 

JERZY
SUBERLAK

I

Przed paru dniami nastąpiła li­
kwidacja konta HIL w PKO, na 
którym byty złożone pieniądze, 
przeznaczone na budowę szkoły 
lwe-tecta w Piwnicznej-Zdrojn. 
Kwotę wynoszącą już S»5.S!»,Sł zł 
przejął Narodowy Bank Polski w 
Nowej Vuele (nr konta 
ni budowę szkoły Tysiąclecia na 
termie naszej dzielnicy.

Jest jednak pewna sprawa, któ­
rą warto poruszyć na marginesie 
akcji ,10» szkół na IOW-leeie”. O- 
tóż niektóre wydziały huty podję­
ły uchwalę przeznaczenia 0,5 proc, 
poborów na ten cel przez c mie­
sięcy, inne przez cały rok. Te 
pierwsze uważając, że spełniły Jnt 
chlubnie swój obowi-zek raprze- 
s'ają dalszych wpłat. Tymczasem 
cala załogę obowiązuje uchwała 
KSR o opodatkowaniu na rzecz 
budowy szkoły, w ciągu całego 
roku. Liczymy na solidarność • 
jednolitą postawę w tej sprawie 
całej naszej załogi:

j- <-

D racowity tydzień mieli 
budowniczowie piątej, ta­

śmy spiekalniczej, pracow­
nicy rozruchu 1 załoga ma­
jąca jutro przejąć ten nowy 
agregat do eksploatacji. 
Wszystkie urządzenia taśmy 
poddane zostały próbie bie­
gu luzem bez obciążenia, z 
której wyszły zwycięsko. W 
piątek 13 bm. rozpoczęło się 
suszenie palników gazem, a 
następnie zapalenie gazu. W 
dniu dzisiejszym taśma aglo- 
meracyjna nr 5 rozpoczyna 
serię prób pod obciążeniem, 
w warunkach niemal eksplo­
atacyjnych. Jeżeli próby te 
wypadną pomyślnie i urzą­
dzenia zdadzą egzamin, aglo­
merat z nowej taśmy powę­
druje na Wielkie Piece.

Kolejna, piąta taśma spie­
kalnicza jest bliźniaczo po­
została zmodernizowana. Za­
montowano mianowicie kru­
szarkę aglomeratu i urzą- 

I dobnym urządzeniem do po- 
I przednich, z tym jednak, że
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• Głos Młodych

• Dyskusja na temat „Szkoła a dom"

• Czytelnicy fotografują

• Spacerkiem przez Kosmos

• Felietony, humor, krzyżówka.
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Porządkowanie gospodarki
pilnym zadaniem w Hucie Im. Lenina MOŻE POSKUTKUJĄ 

MANDATY

III Plenum KC podkreśliło wagę kontroli gospodarki 
• U finansowej w zakładach pracy. Szczególnego zna­
czenia nabiera w tych warunkach praca głównych księ­
gowych i podległego im zespołu pracowników, zwłaszcza 
w zakresie sprawowania funkcji kontrolnych.

Oto co mówi o aktualnej 
ki i dyscypliny finansowej 
księgowy tow. KAZIMIERZ 
przeprowadziliśmy na ten

Już 1 min łan kamienia wapiennego 
wydobyli czatkowiccy górnicy

Po przejściu przez piec zapłonowy mieszanka »taje zię aglomeratem.

sytuacji w zakresie gospodar- 
w Hucie im. Lenina główny 
WAJNBERGIER, z którym 
temat rozmowę:

kresie gospodarowania przy­
dzielonym im funduszem płac 
oraz prawidłowego obliczania 
zarobków przez wydziałowe 
biura ruchu;
• zaostrzenie dyscypliny fi­

nansowej na odcinku wszel­
kiego rodzaju wypłat, nagród 
za postęp techniczny i wy­
nagrodzeń za prace zlecone. 
Osoby biorące udział we 
wszelkiego rodzaju komisjach 
działających w tym zakresie 
w imieniu Dyrekcji Huty, 
winny bardzo wnikliwie ana­
lizować celowość wypłat i nie 
podpisywać mechanicznie do­
kumentów, stanowiących pod­
stawę do wydatkowania środ­
ków pieniężnych;
• kierownicy pionów, wy­

działów i samodzielnych od­
działów. w poczuciu odpowie­
dzialności «a.działalność gosoo- 
denezą na powierzonych im 
odcinkach prac, winni ściśle 

ści ponad 16 km i otwory tzw. 
wiercone o długości sięgają­
cej 9 km. Odległość równa 
niemal drodze z Nowej Huty 
do Czatkowic.

Pracę tę można było wyko­
nać w ciągu 10 miesięcy, dzię­
ki radzieckim maszynom gór­
niczym „Uralec” i aparatom 
wiertniczym produkcji krajo­
wej „GPO”.

Życzymy kolegom z Czatko­
wic następnego miliona i je­
szcze większej mechanizacji w 
ich trudnej, górniczej robo­
cie!

J. d.

taśma jest wyposażona w 
nową przemiałownię kamie­
nia wapiennego, dającą mo­

współdziałać z aparatem głów­
nego księgowego w kierunku 
wyeliminowania marnotraw­
stwa i nadużyć finansowych.

— Co możecie powiedzieć o 
sytuacji w zakresie przestrze­
gania dyscypliny finansowej 
W HiL w chwili obecnej?

— Jak wynika z dotychcza­
sowej praktyki, daje się za­
uważyć ostatnio pewną popra­
wę w przestrzeganiu dyscypli­
ny finansowej, niemniej jed­
nak nie można pd.ninąć wy­
padków rażącego niedbalstwa 
występującego w niektórych 
wydziałach. Np. w Wydziale 
Rem. Pieców Hutniczych przez 
niedbałe prowadzenie ewiden­
cji odzieży ochronnej i nie­
przestrzeganie norm przy po­
dziale tej odzieży dla upraw- 

(Dalszy ciąg na str. 2)

Walcownicy czechosłowaccy
szkolą się * * 

w naszym kombinacji

— Jakie zadania tcyntka- 
ją dla Huty im. Leninc z 
uchwał 111 Plenum KC, sko­
ro móuńmy o porządkowa­
niu gospodarki finansowej? 
— Ucnwały III Plenum Ko­

mitetu Centralnego w zakre­
sie uporządkowania gospodar­
ki finansowej są drogowska­
zem dla aktywu polityczno- 
gospodarczego naszej Huty. 
Zadania, jakie ma do zrealizo­
wania Huta, były już omawia­
ne na zebraniach organizacji 
partyjnych, na Konferencji 
Sprawozdawczo-Wyborczej KF 
PZPR oraz na licznych zebra­
niach aktywu społeczno-go­
spodarczego i załogi. Najogól­
niej biorąc, można by je okre­
ślić następująco:
• utrzymanie funduszu plac 

w ramach zaplanowanych limi­
tów. <iyM*yp1iny
i kontroli przez kierowników 
wydziałów i oddziałów w za-

Niecodzienny meldunek 
wpłynął do huty przed kilku 
dniami z Zakładu Wapienni­
czego w Czatkowicach. Otóż 
nasi czatkowiccy górnicy u- 
robili już w tym roku 1 min 
ton kamienia wapiennego.

W hucie jesteśmy wszyscy 
przyzwyczajeni do cyfr z sze­
ścioma zerami, nie oszałamia­
ją nas one, ani nie Cziwią. 
Przypatrzmy się jednak bli­
żej, co oznacza 1 min ton u- 
robku twardej skały wapien­
nej. Żeby wydobyć taką ilość 
kamienia wapiennego trzeba 
było wydrążyć w skale otwo­
ry głębokie o łącznej długo­

dzenie pozwalające na łado­
wanie gotowego spieku na 
podwójnych torach. Ponadto

Rozmaite formy przybierała 
przyjaźń zawiązana pomiędzy 
Hutą im. Lenina a kombina­
tem metalurgicznym un. 'Ali­
menta Gottwalda w Kuńezy- 
cach (Czechosłowacja). Zaczęło 
Się od wymiany listów, później 
przyjacielskie kontakty coraz 
bardziej się rozszerzały. Oba 
zakłady hutnicze wstąpiły na­
wet w szranki współzawodnic­
twa pracy. Dziś przyjaźń łą­
cząca naszą hutę z czeskim 
kombnatem. przypieczętowana 
zostaje szkoleniem grupy pra- 

(Dokończenie na str. 2)

Przygotowanie IX KSR
tematem obrad Plenum Rady Robotniczej
Już wkrótce, 25 bm, odbę­

dzie się w hucie kolejna IX 
Konferencja Samorządu Ro­
botniczego. która będzie miała 
za zadanie ocenę wyników 
pracy przedsiębiorstwa za 

na taśmie spiek będzie dużo 
lepszej jakości. ' j. d.

feto: J. Brożek

Uhcę napisać o następują­
cej sprawie. Nowa Huta z każ­
dym dniem staje sśę coraz 
piękniejsza. Wspaniale zieleń­
ce, oświetlenie ulic i wzorowa 
czystość powinny, wszystkich 
nas napełniać dumą, ale i od­
powiedzialnością za wygląd 
naszego miasta. Tego, nieste­
ty nie można powiedzieć o 
wielu mieszkańcach Nowej 
Huty. Dzieci puszczane „samo- 
pas“ robią co chcą. Gorzej 
jednak, gdy rodzice nie reagu­
ją na ich wybryki.

Na osiedlu Centrum B (B 31) 
na przykład między blokiem 
nr 6 i 7 (przy piaskownicy; 
znudzone zabawą dzieci ■ do­
brały się do rozbierania chod­
ników, oraz łamania ławek. 
Róbią to systematycznie i to 
pod okiem rodziców.

Pytam zatem, dokąd można 
tolerować taką sytuację? Pro­
ponuję. aby za te wybryki 
dzieciaków MO ściągała od 
rodziców mandaty karne. Jest 
to najlepsze lękarstwo na bez­
myślność. Również administra­
cje powinny się tym zająć, 
gdyż nasze uwagi z okna nie 
skutkują.

KRY8TYNA KOTARBA 
Centrom B hi t m M

Red.: Bo listu nasze. Czy­
telniczki dołącza swoje uwagi 
Komitet Osiedlowy. Nadmie­
nia oń, że kilkakrotnie zwra­
cał się do funkcjonariuszy MO 
• interwencję, jednakże -we- 
le Komitetu pozostały bez 
echa. „Wobec takiego stanu 
rzeczy — pisze Komitet O- 
siedlowy — jesteśmy bezsilni 
i prosimy redakcję o pomoc'*.

(Dokończenie na str. 2) 

dkres 3 kwartałów br., ze 
szczególnym uwzględnieniem 
kształtowania się kosztów 
własnych produkcji. Konfe­
rencja zajmie się ponadto u- 
staleniem ramowego progra­
mu działania na rok przyszły. 
Ważnym elementem poprze­
dzającym KSR i pnzygo*owu-
jącym jej obrady było czwart­
kowe plenarne posiedzenie Ra­
dy Robotniczej HiL, w którym 
ze względu na wagę poruszo­
nych spraw, wzięli udział eko­
nomiści wydziałów huty.

Plenum wysłuchało kilku 
sprawozdań, m. in. zespołu RR 
na temat przebiegu realizacji 
uchwał Rady Robotniczej i 
KSR. informacji dyrektora na­
czelnego huty o wynikach gos­
podarczych kombinatu za 3 
kwartały br. oraz informacji 
kierownika działu zatrudnie­
nia i płac o normach, zatrud­
nieniu i płacach. Nad tym: 
sprawozdaniami wywiązała się 
dyskusja, w której towarzy­
sze przeanalizowali różne 
dziedziny pracy huty pod ką­
tem wyników ekonomicznych 
i produkcyjnych oraz zastano­
wili się co robić, aby bieżący 
Tok zamknąć jak najkorzyst­
niejszym bilansem końcowym.

Na koniec obrad Plenum za­
poznało się z projektem u- 
chwały, przygotowanym na IX 
KSR, proponując dalsze opra­
cowanie tego projektu powie­
rzyć Prezydium Radv Robot­
niczej. KF PZPR i Radzie Za­
kładowej. jd
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Czyfelnicy piszą- 
Redakcja pomaga 
(Dokończenie ze str. 1/

Chcielibyśmy pomóc, nie­
wątpliwie. Robimy to przy 
każdej okazji, piętnując wszel­
kie przejawy chuligaństwa, do 
którego zaliczamy również 
rozbieranie chodników. Trud­
no jeszcze przełamać obojęt­
ność społeczeństwa wobec de­
wastacji naszego mienia spo­
łecznego w postaci chodni­
ków, ławek, drzew itp. Pona­
wiamy więc apel Komitetu 
Osiedlowego do MO o zajęcie 
się niesfornymi dziećmL

Odpowiadamy na listy
P. K. ZALASINSKI. List Pań­

ski przedstawiliśmy Prokuraturze 
Powiatowej w Nowej Hucie. Pań­
skie sugestie są z pewnością uza­
sadnione. Jednak ze względu na 
to. że sprawa jest Już przedaw­
nioną, trudno ustalić winnych. A 
Pan niestety nie poda je żadnych 
korfkretów.

Porządkowanie gospodarki pilnym
zadaniem w Hucie im. Lenina

(Dokończenie ze str. 1) 
nionych pracowników, przy 
równoczesnym braku nadzoru 
ze strony kierownictwa wy­
działu powstały straty sięga­
jące dziesiątków tysięcy zło­
tych.

Niejednokrotnie też wystę­
pują jeszcze wypadki wyko­
nywania przez pracowników 
w czasie pracy i z materiałów 
Huty tzw. „fuszerek” np. — 
akwariów, sanek, anten tele­
wizyjnych itp. W Wydziale 
Transportu Kolejowego, na 
stacji Ruszczą, stwierdzono o- 
statnio fakty łamania dyscy­
pliny pracy i braku nadzoru 
— w tym zakresie — ze stro­
ny kierownictwa wydziału. Są 
również częste wypadki nie­
właściwego obliczania zarob­
ków tak na korzyść jaft i nfe- 
Kbrzyść pr£Ćęw~i£ówAn £

— Czy posiadamy dosta­
tecznie konkretny program 
w zakresie umocnienia dys­
cypliny finansowej?
— Tak, posiadamy. Progra­

mem tym jest realizacja u- 
chwał Konferencji Sprawo­
zdawczo-Wyborczej Komitetu 
Fabrycznego PZPR, oraz sta­
łe, codzienne, konsekwentne 
wykonywanie zarządzeń Kie­
rownictwa Huty przez całą 
załogę. Odpowiedzialne wy­
wiązywanie się z wynikają­
cych stąd obowiązków umoż­
liwi nam niewątpliwie pełne 
wykonanie uchwał III Plenum 
KC.

— Na czym powinno pole­
gać praktyczne, coazienne 
współdziałanie członków 
partii, Rady Robotniczej, ak­
tywistów związkowych — i 
w ogóle organizacji, które 
reprezentują, z tzw. Pionem 
Głównego Księgowego?
— Współpraca organizacji 

partyjnycn, samorza.au robot­
niczego, aktywu związkowego 
itp. z Pionem Głównego Księ­
gowego winna moim zdaniem 
konkretyzować się w fo.-nie 
zwiększonego zainteresowania 
1 przywiązywania większej

fałć PIAN ?
---------------------------- :_____________________________ L.

DO DNIA 11 BM. WŁĄCZNIKTABELA WY KONA MIA PLANU
Dolomit 123 proe. Wyroby chromomagnezyt. M •
wapno Hi Aglomerat M
Energia elektr. ■»4 Blachy wale, na zimno M
Wyroby szamot. •83 Kamień wapienny n »•
Surówka :ei „ K-siska 51 *
Koka ’ M,S „ Blacby walc, na gorąco tt n
Stal 87 „

Z przyjemnością należy 
stwierdzić, że na Wielkich Pie­
cach została opanowana sytua­
cja i wydział pracuje plano­
wo. Stalownia w zasadzie pra­
cowała dobrze na wszystkich 
piecach, niedobór stali w sto­
sunku do planu spowodowało 
wcześniejsze oddanie do re­
montu pieca martenowskiego 
nr 7. Pod planem, zarówno w 
produkcji surowej jak i goto­
wej, znajduje się Walcownia 
Zgniatacz. Przyczyną tego jest 
zbyt duża ilość przestoi spowo­
dowana brakiem odpowiedniej 

wagi do zagadnień finansowo- 
ekonomicznych wchodzących 
w zakres służby finansowo- 
księgowej. Chodzi także o po­
pieranie. popularyzowanie i 
czynny udział w wprowadza­
niu w życie różnego rodzaju 
instrukcji i innych aktów nor­
matywnych opracowanych 
przez DR, jak również zainte­
resowane wydziały przedsię­
biorstwa, celem usprawnienia 
i zabezpieczenia przestrzega­
nia dyscypliny finansowej.

Do takich form zaliczyć na­
leży również działanie w kie­
runku przekonania załogi o 
dużym znaczeniu zagadnień 
finansowo 
zwalczanie bardzo szkodliwego 
poglądu niektórych służb, a 
zwłaszcza części pracowników 
ruchu na funkcje służby fi­
li a nsowo-księgowefc Jftąig w 
Ich »rbnieiflaniu Jest , służbą 

ekonomicznych.

cie ciągłymi interwencjami w 
sprawy dokumentacji, spra­
wozdawczości itp. Do niemniej 
ważnych form można zaliczyć 
równtież udzielanie moralnego 
poparcia księgowości w przy­
padkach zwalczania przez nią 
marnotrawstwa, szkodnictwa i 
wszelkiego rodzaju nadużyć 
gospodarczych, jak również 
podejmowanie i wcielanie w 
życie wniosków wysuwanych 
przez głównego księgowego, 
zmierzających do osiągnięcia 
poprawy wyników ekonomicz- 

. nych przedsiębiorstwa.
— Wydana to tym roku 

Uchwała Rady Ministrów 
nieco inaczej precyzuje obo- 
wązki, pozycją, jak i upra­
wnienia głótonych księgo­
wych w przedsiębiorstwach. 
Co sądzicie o roli i zada­
niach aparatu księgowości 
HiL, w związku z obowiązu­
jącą już uchwałą?
— W świetle LTchwały Rady 

Ministrów nr 187 z dnia 
12. V. 1959 r. o głównych księ­
gowych w przedsiębiorstwie 
państwowym, służba finanso­
wo-księgowa posiada szczegól­
nie odpowiedzialną rolę i zna­
czenie w przedsiębiorstwie. 
Odpowiedzialność ta dotyczy

«■wwmiii........................... ...

oraz wy-ilości gorącego wsadu 
konywanie trudnego asorty­
mentu, wymagającego dodat­
kowej apretury. Walcownia 
Zimna Blach nie wykonała za­
dań i brakuje jej około 1000 
ton produkcji. W ostatnich 
daliach zaznaczyła się jednak 
duża poprawa w tym wydzia­
le. Pod planem znajduje się 
również Walcownia Gorąca 
Blach, której niedobór wynosi 
ok. 1,5 tys. ton. Są to jeszcze 
skutki postoju remontowego w 
dniach I, 2, 3 i 4 bm. j. d.

miana taka mogłaby umożli­
wić skrystalizowanie nowych 
metod poprawy wyników dzia­
łalności przedsiębiorstwa.

— I na koniec: jakie 
wnioski wysnuwać się będzie 
w stosunku do pracowników 
tolerujących, lekceważących 
lub ignorujących zasady go­
spodarności w naszej Hucie? 
— Kierownictwo przedsię­

biorstwa wspólnie z Organiza­
cją Partyjną, Radą Robotniczą 
i Radą Zakładową skutecznie 
przeciwdziała wszelkim prze­
jawom lekceważenia obowiąz­
ków i nieprzestrzegania zasad 
gospodarności poprzez wnikli­
wą i stałą analizę wyników 
gospodarczych poszczególnych 
wydziałów, omawianie 
wyników na naradach oraz 
wydawanie zarządzeń 
biegających, względnie 
wających wyste>ująee niedo­
ciągnięcia. W stosunku do 
winnych pracowników wycią­
gane są jak najdalej idące 
konsekwencje aż do zwolnie­
nia z pracv włącznie. Uchwały 
III Plenum KC PZPR zobo­
wiązują cały aktyw politycz-

MierunkH polepszeni« ■- wyni­
ków ekonomicznych Huty 1 
wygospodarowania dodatko­
wych oszczędności w zakresie 
obniżki kosztów własnych.

w szczególności: zabeznćecze- 
czenia mienia społecznego, 
prawidłowego prowadzenia 
gospodarki finansowej i prze­
strzegania dyscypliny finanso­
wej, czuwania nad całokształ­
tem gospodarki przedsiębior­
stwa, oraz prawidłowego spo­
rządzania sprawozdawczości 
finansowej, zawierającej o- 
stateczne wskaźniki, ilustrują­
ce wyniki ekonomiczne przed­
siębiorstwa.

Nowym elementan zawar­
tym w Uchwale jest mocne 
podkreślenie obowiązków głó­
wnego księgowego, jako czyn­
nika kontroli wewnętrznej. Z 
podkreśleniem tym wiąże się 
szczególna odpowiedzialność 
za prawidłową i zgodną z 
przepisami, gospodarkę przed­
siębiorstwa na wszystkich od- 
cinkfcisWó= rfemWńdści.. W 
związkiri-^śńTł-w-ś^nętlę no-,,,, 
wej Uchwały główny księgo­
wy potraktowany został prze­
de wszystkich jako kontroler 
a dopiero później jako buchal­
ter. Nie oznacza to bynajmniej 
złagodzenia odpowiedzialności 
za prawidłowe prowadzenie 
rachunkowości będącej jedy­
nym źródle'3 oceny pracy 
przedsiębiorstwa i najbardziej 
skutecznym narzędziem kon­
troli. Czynnikiem, który ma 
zapewnić głównemu księgo­
wemu wypełnienie jego obo­
wiązków jest usytuowanie go 
w hierarchii służbowej na 
równi z zastępcami dyrektora 
przedsiębiorstwa.

— Czy można mówić o ist­
nieniu w HiL noscy-h form, 
skutecznie pozwalających u- 
maeniać rozsądne gospoda­
rowanie z ołówkiem w rę­
ku, czy posadamy w tej 
dziedzinie jakie dofwiadcze- 
n'a, i czy może być mowa o 
wymianie pozytywnych do­
świadczeń?
— Do nowych form mogą­

cych skutecznie zapobiegać 
naruszaniu dyscypliny finan­
sowej należy zaliczyć przede 
wszystkim wzmocnienie syste­
mu wewnątrz-wydziałowego 
rozrachunku gospodarczego 1 
stworzenie silniejszych bodź­
ców oddziaływania na załogę 
przedsiębiorstwa. W szczegól­
ności chodzi tu o włączenie do 
systemu międzywydziałowego 
rozrachunku gospodarczego 
również 1 takich zagadnień Jak 
fundusz płac, limity kosztów 
administracyjnych, limity za­
trudnienia, limity zapasów 
itp. Poza tym podział fundu­
szu zakładowego winien być 
jak najmocniej związany nie 
tylko z wykonaniem programu 
produkcji i zadań w zakresie 
kosztów, ale również i z in­
nymi czynnikami, np. wydaj­
ność pracy, jakość produkcji, 
obniżka kosztów itp. Do dal­
szych ferm gwarantujących 
zachowanie dyscypliny finan­
sowej trzeba zaliczyć właści­
we socjalistyczne podejście dn 
mienia społecznego i pracv, 
całej załogi poprzez umocnie­
nie jej świadomości jako 
współgospodarzy Zakładu.

Wymianę doświadczeń w 
tym zakresie z innymi przed­
siębiorstwami uważam za bar­
dzo celową i pożyteczną. Wy-

tych

zapo- 
usu-

Rozmawiał: R. W.

Zakończenie kursu ralowr.ików
Wyraaem znaczenia latownletwa 

gazowego dla zakładów przemysłu 
hutniczego Jest zainteresowanie, 
jakim otaczane żą te (prawy za­
równo przez resort, jak i przez 
Zjednoczenie Hutnictwa Żelaza i 
Stali. Ostamio Hu'a im. Lenina 
gościła kierowników Stacji Ratow­
nictwa Gazowego z zakładów prze­
myciu hutniczego w całym kra 
ju, którzy «ostali poddani n na« 
gruntownemu przeszkoleniu.

Dlaczego właśnie huta została 
wybrana na mielące tego «kole­
nia? Otóż okazuje nlę, że ratowni­
ctwo gazowe jest n nas dobrze 
zorganizowane, postawione na naj­
lepszym poziomie w resorcie.

j.d.

Szkolenie zawodowe pra­
cowników jest ważnym zagad­
nieniem mającym duży wpływ 
na wyniki produkcyjne. Szcze­
gólnie dotyczy to naszej hu­
ty, której większa część zało­
gi rekrutuje się ze wsi i nie 
posiada dostatecznych kwali­
fikacji zawodowych.

Na terenie kombinatu 
kilka szkół uwzględniających róż­
norodne formy szkolenia. Nieste­
ty szkoły te nie spełniają jesz­
cze swej doniosłej roli. Świadczą 
o tym chociażby następujące cy­
fry. Np. o Ile w ub. roku Szko­
łę Podstawową dla Pracujących 
ukończyło 273 osób, to w bieżą­
cym roku uczęszcza 288. Zawodu 
wyuczyło się w minionym roku 
(10 pracowników, a w bieżącym 
>11. Na’omlast do Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej dla Pracują­
cych Dorosłych w ub. roku za­
pisało się 220 pracowników, i u- 
kończylo 171. to w bieżącym roku 
rozpoczęła naukę 280 osób. Dane 
te najlepiej świadczą o nikłym 
zainteresowaniu załogi szkole­
niem. Gdzie należy więc szukać 
przyczyn tego niezdrowego obja­
wu?

Po

Często bywa tak, że po za­
kończeniu akcji czy kampanii 
wymagającej dłuższego przy­
gotowania, koncentrującej u- 
wagę i wysiłki, następuje pe­
wne odprężenie i korzysta się 
jakby z taryfy ulgowej. 
Zmniejsza się wymogi, odpo­
czywa aż do... następnej „mo­
bilizacji".

Po ostatniej Konferencji Ko­
mitetu Fabrycznego PZPR hu­
ty takiego zjawiska me obser­
wujemy. Jakkolwiek przygo­
towanie Konferencji wymagało 
aktywnej pracy wewnątrzpar­
tyjnej i organizacyjnej, z chwi­
lą jej odbycia, powzięcia u- 
chwały o najbliższych zada­
niach organizacji, w komite­
tach zakładowych i oddziało­
wych organizacjach od razu 
rozpoczęły się zebrania. Oma­
wia się na nich III Ple.. m> 
KC i IV Konferencję KF ora?, 
próbuje sprecyzować wmioski 
stąd wynikające dla organiza­
cji i zakładu czy wydziału, z 
uwzględnieniem specyfiki i 
własnej problematyki.

10 bm. odbyło się posiedze­
nie KZ w ZMO. Towarzysze 
przedyskutowali uchwałę Fa­
brycznej Konferencji i ustalili 
własny plan działania. Wnio­
ski zgłoszone do realizacji za­
pisuje się w specjalnej książ-

Ożywienie pracy 
wewnątrzpartyjiej nie słabnie

Walcownicy czechosłowaccy 
w naszym kombinacjo 
(Dokończenie ze str. 1) 

cowmików dla budowanej wła­
śnie w Kuńczycach walcowni 
ciągłej blach na gorąco. Po­
wierzenie Hucie im. Lenina 
oraz słynnym radzieckim za­
kładom metalurg cznym w Ma- 
gnitogorsku przygotowania ka­
dry dla walcowni czeskiego 
kombinatu, stanowi nielada 
wyróżnienie naszej huty. Już 
samo zestawienie tych nazw o- 
bok siebie mówi o wysokiej 
riądze.jtsZaśfie jaką cieszy iię 
Huta im. Lenina ’u południo­
wych sąsiadów Polski.

Grupa czechosłowackich wal- 
cowników składa, się z 11 o- 
sób. W tej liczbie znajduje się 
4 pracowników inżynieryjno- 
technicznych i 7 robotników. 
Bezpośrednio po przybyciu i 
zapoznaniu się z organizacją 
pracy w Walcowni, Czesi za­
brali się do roboty. Towarzy­
szy im w niej na każdym kro­
ku serdeczna, koleżeńska po­
moc ze strony walcowników, 
a przede wszystkim kierow­
nictwa wydziału w osobach 
inż. Jerzego Fołfasińskiego i 
Kazimierza Czaji.

Szkolenie potrwa ogółem 6 
tygodni. W tym czasie Czecho- 
słowacy zaznajomią się z ob­
sługą maszyn i urządzeń Wal­
cowni Gorącej, nabiorą me- 
zbęó.-iego zasobu doświadczeń 
do przeprowadzenia rozruchu 
i rozpoczęcia eksploatacji no­
wej walcowni w Kuńczycach. 

jd 

Szkolenia zawodowego
nie wolno lekceważyć

Wydaj*  się, że najważniej­
szą z nich jest brak bodź­
ców materialnego zaintereso­
wania załogi szkoleniem. Je­
żeli pracownik wiedziałby, że 
po ukończeniu szkoły zwięk­
szy się jego zarobek, na pewno 
dołożyłby starań, aby podnieść 
swoje kwalifikacje zawodowe. 
Natomiast u nas przyjmuje się 
często nowych pracowników 
bez dostatecznych kwalifikacji 
na lepszych warunkach od 
pracowników zatrudnionych 
w hucie kilka lat. Nie wpły­
wa to oczywiście na wzrost 
zainteresowania nauką. Drugą 
nie mniej ważną sprawą jest 
brak, konkretnego sprecyzowa­
nia i określenia terminu, w 
którym każdy pracownik nie 
mający odpowiednich kwalifi­
kacji powinien je uzupełnić. 
Wprawdzie poczyniono w jym 
kierunku pewne starania m. 
In. Dział Szkolenia opracował 
program zakładający, że do 
1965 r. nie powinno być w. 
Hucie im. Lenina pracownika, 
któryby nie posiadał ukończo- _

ce. Będą one kontrolowane i ’ 
co pewien czas, na posiedze­
niach KZ, będzie się rozpatry­
wać ich realizację (wiele wnio­
sków jest długookresowych, 
istnieje więc potrzeba comie­
sięcznej i kwartalnej kontroli 
ich wykonawstwa). Podobne 
posiedzenia, jak w ZMO, od­
były się już w Walcowni Zim­
nej, pionie Głównego Energe­
tyka,- Zakładzie Koksochemicz­
nym i niektórych innych orga­
nizacjach.

Rozpoczęło się również w 
kombinacie szkolenie partyjne. 
Po naradzie inaugurującej rok 
szkoleniowy odbyły się już 
dwa seminaria dla wykładow­
ców, na których omówiono te­
matykę zajęć w zespołach. W 
październiku i listopadzie od­
były się również pierwsze za­
jęcia w kołach studiowania 
poszczególnych zagadnień. U- 
czestnicy szkolenia przedysku- 
towują uchwały III Plenum 
KC, oraz kontynuują przera­
bianie normalnej, zaplanowa­
nej na cały rok tematyki. W 
bm. we wszystkich zespołach 
szkoleniowych (a jest ich w 
hucie 56), rozpoczną się już 
normalne zajęcia. Ważnym 
wydarzeniem dla uczących się 
będzie reaktywowanie działal­
ności Ośrodka Szkoleniowego, 
możliwość korzystania ze znaj­
dującej się w nim biblioteki i 
literatury.

W tym tygodniu odbyło się 
posiedzenie egzekutywy KF. 
na którym omawiano projekt 
uchwały zabezpieczającej rea­
lizację zadań Konferencji Fa­
brycznej oraz plan pracy KF 
do końca br. Tymi zagadnie­
niami zajmie się Plenum KF 
14 bm. i podejmie, jako in­
stancja, wiążące organizację 
uchwały.

Zadania gospodarcze Huty 
im. Lenina są w dalszym cią­
gu głównym przedmiotem za­
interesowań organizacji par-_ : 
tyjpej. .kombinatu.-Wykonanie , I 
planów produkcyjnych, sfśte i 
podnoszenie wydajności praęj^ 
oparte o rozsądne i planowe*  ’ 
wprowadzanie postępu organi­
zacyjnego i technicznego, urna- ! 
cnianie dyscypliny i odpowie­
dzialności partyjnej za gospo- . 
darkę finansową, to są główne 
sprawy, którymi powinny s ę 
zajmować oddziałowe organi­
zacje partyjne w najbliższym 
czasie.

Niewątpliwie sesja KSR, 
która odbędzie się w drugiej 
połowie listopada i oceni wy­
niki gospodarcze III kwartału 
w HiL, oraz wytyczy główne 
kierunki realizacji zadań do 
końca br. i na rok przyszły, 
pozwoli organizacjom partyj­
nym, oddziałowym radom ro­
botniczym, organizacjom związ­
kowym i wszystkim kolekty- ’ . 
wom zakładowym i wydziało­
wym, skonfrontować żarnie-' 
rżenia obecnie omawiane przez ■ 
„teren", z możliwościami i in­
teresami całej HiL.

. W

nych przynajmniej 7 klas 
szkoły podstawowej. Niestety 
w praktyce jest inaczej. W 
dalszym ciągu przyjmują się 
do pracy ludzi nie mających 
dostatecznych kwalifikacji za­
wodowych i wykształcenia 
podstawowego. W takiej sy­
tuacji zagadnienie szkolenia 
zamiast znaleźć właściwe roz­
wiązanie urasta do poważnego 
problemu.

Jest prawdą, te część pracują­
cych niechętnie garnie się 
nauki. Jedni dlatego, te nie Od­
czuwają, nie rozumieją petrzaby 
i nie widzą dla siebie z tego ty- . 
tuhi jakichś doraźnych korayiet, 
innym znów uniemożliwiają na­
ukę trudne warunki: uęiąźliwe 
dojazdy do pracy, lub obowiązki 
rodzinne. Problem jest rzeczy­
wiście trudny i złożony. Ale tą 
przecież ludzie, którzy pomimo 
obiektywnych trudności uzupeł­
niają swoją wiedzę. Do K.ałctetl 
można zaliczyć Bolesława Wosia 
z W-22. Tadeusza Gu‘a- z w-rt 
Tadeusza Szymańskiego- z ZK. ery 
Bogusława Stachowicza. k.órzy 
pomimo ciężkich warunków nie 
opuścili jeszcze ani jednego dnia 
nauki w Zasadniczej Szkole Za­
wodowej dla Pracujących.

Sprawy szkolenia byty ostatnio 
tematem .wielu centralnych narad, 
na których podjęto wnioski, 

1 uchwały idące w kierunku -roz­
wiązania tego ważnego zagadnie*  

_ nia. dz
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MEODVCH
A więc mamy Już tytuł naazej rubryki. Z kT.ku properyeji wy­

braliśmy wraz i częścią Czytelników, wśród których przeprowa­
dzono ankietę właśnie „Gloi Młodych”. Odpowiada on zdaje alę 
założeniom programowym __ Jeśli Mk można powiedzieć — apeejal-
nego dodatku, który przecież nie Jeat żadnym dodatkiem, lecz u- 
mownym miejscem w gazecie poświęconym sprawom młodych. 
Adres małego „Głosu” ten «am co dużego, telefon również, tylko 
zespól redakcyjny został zmniejszony do jednej osoby. Czekamy na
u«»-.

Przed II Zjazdem
Już prawie wszystkie grupy 

działania ZMS na terenie No­
wej Huty podjęły apel zjaz­
dowy. Większość podjętych zo­
bowiązań to naprawdę cenne i 
realne postanowienia. Ale nie­
które grupy zobowiązują się 
do rzeczy, których zrealizo­
wanie jest raczej niemożliwe. 
W Zakładach Tytoniowych np. 
zobowiązano się do końca br. 
powiększyć organizację z 64 
członków do 350. A więc wię­
cej niż pięciokrotnie. Tymcza­
sem w miesiącu październiku 
przyjęto aż... dwóch członków. 
Trzeba by zatem w dwóch 
najbliższych miesiącach zwię­
kszyć tempo przyjmowania 
blisko sto razy. A cudów prze­
cież nie ma.

Instrumenty już są, trochę 
chętnych też, trzeba tylko „do­
grać” sprawę do końca.

Tow. tow. Rudolf 
i Sokołowski na zebraniu 

grupy P-40
Kilka dni temu bawili w 

hucie sekretarz Komitetu 
Centralnego ZMS tow. Ta­
deusz Rudolf i I sekretarz KW 
ZMS tow. Grzegorz Sokołow­
ski. Między innymi wzięli oni 
udział w zebraniu grupy dzia­
łania ZMS Wielkich Pieców. 
Po zebraniu spotkali się z 
brygadą tow. Adamczyka, któ­
ra przystąpiła do współza­
wodnictwa o tytuł Brygady 
Pracy Socjalistycznej. Na sta­
nowiskach pracy omówiono 
ważne problemy nurtujące 
członków brygady.

Znacznie skromniej 
w Biurze Rozliczeń

Grupa ZMS-owska w Biurze 
Rozliczeń jest o wiele skrom­
niejsza. Postanowiła sobie, że 
przyjmie ona do końca br. je­
szcze 9 członków, a do marca 
1960 r. wpłaci 40 proc, przypa­
dającego na nią funduszu na 
budowę szkoły ZMS-owskiej. 
Ciekawą inicjatywą jest też 
tworzenie zespołu muzycznego.

„Walka Młodych” 
zdobywa prenumeratorów

Tygodnik KC ZMS „Walka 
Młodych” zyskuje coraz więk­
szą popularność wśród mło­
dzieży Huty. Zaprenumerowa­
no już blisko 500 egzemplarzy 
tego ciekawego pisma. Przodu­
ją grupy W-7J4, K-8, W-713 i 
W-98, które zaprenumerowały 
„Walkę” w komplecie. Przy­
jemnej lektury.

A jednak 
warto...

TenI eie 
nia 
Kultury, kwestionując nie­
raz celowość ponoszonych 
wydatków. Co gorsze gło­
sy te pochodziły także od 
aktywu związkowego i jak 
okazało się były podykto­
wane w dużej mierze po- 
prostu... nieznajomością 
rzeczy. Niewiarygodne, ale 
prawdziwe: wielu aktywi­
stów związkowych huty 
nie znało bliżej pracy ZDK, 
gdyż ani ■ razu nie odwie­
dziło budynku przy ulicy 
Majakowskiego.

Z inicjatywy Rady Za­
kładowej Kombinatu zo­
stał ostatnio uczyniony 
pierwszy krok w tym kie­
runku. 3 bm. w godzinach 
popołudniowych pomknął 
do ZDK autobus Huty im. 
Lenina, w którym znajdo­
wali się przewodniczący 
rad oddziałowych in cor- 
pore. Zwiedzanie Domu 
Kultury zajęło kilka go­
dzin. Nie był to jednak 
Stracony czas, zobaczono 
bowiem konkretną działal­
ność licznych ognisk, sek­
cji i zespołów w zwykły, 
szary „dzień jak codzień". 
Przekonano się, że Dom 
Kultury tętni życiem i 
działalnością, która dla 
wielu osób jest najlepszą, 
najbardziej 
wypoczynku 
wodowej.

Wieczór w 
ry zakończyła 
przy czarnej kawie. Więk­
szość przewodniczących rad 
oddziałowych z pełnym u- 
znaniem wyrażała się o 
pracy i osiągnięciach ZDK. 
Mało tego, padły liczne 
głosy, że to co oglądano 
przeszło oczekiwania. że 
na Dom Kultury nie nale­
ży szczędzić grosza. Wyni­
ki t osiągnięcia, a przede 
wszystkim możliwości — 
nie zawsze może jeszcze w 
pełni właściwie wykorzy­
stywane, zdumiały zebra­
nych. Za jednym zama­
chem rozwiane zostały 
wszelkie uprzedzenia i 
wątpliwości.

Był to dobry, pożytecz­
nie spędzony wieczór. Mo­
żemy być pewni, że wy­
nikną z niego korzystne 
następstwa w postaci przy­
ciągnięcia do ZDK liczniej­
szej niż dotychczas rzeszy 
pracowników HiL.

J. D.

i ów narzekał w hu­
no koszty prowadze- 
Zakładowego Domu

miłą formą 
po pracy za-

Domu Kultu- 
dyskusja

ZMS-owcy z huty jadą 
do Sanoka

Na zaproszenie organizacji 
ZMS-owskiej‘ Zjednoczenia 
Przemysłu Naftowego wyjeż­
dża w najbliższą niedzielę gru­
pa młodzieży z kombinatu. W 
programie zwiedzanie rafine­
rii oraz miasta i wymiana do­
świadczeń między obydwoma 
organizacjami.

Szkoła nr 81 na Tysiąclecie 
państwa polskiego

Cała, kilkusetosobowa „za­
łoga” wyżej wymienionej szko­
ły wraz z nauczycielami i ro­
dzicami zabrała się do porząd­
kowania otoczenia wokół bu­
dynku szkolnego. Chce ona w 
ten sposób uczcić Tysiąclecie 
państwa polskiego. Jeśli za­
pał ten nie okąże się słomia­
nym, już w przyszłym roku 
szkoła zacznie tonąć w powo­
dzi 500 róż, 40 drzew oraz 300 
krzewów owocowych, 150 
krzewów ozdobnych, 500 sztuk 
pelargonii. Ponadto szkoła ma 
zamiar przyjść z pomocą in­
nym i wyhodować dla nich 500 
krzewów owocowych, 5 tys. 
sztuk sadzonek morwy i 5 tys. 
sztuk sadzonek żywopłoto­
wych.

Proszę, proszę, jaka skrupu­
latność, jakie ścisłe planowa­
nie. Oby tylko nie zgubiono 
się w tych... tysiącach. Szkoła 
wezwała do współzawodnic­
twa inne szkoły. Kto więc na­
stępny? J. Ż.

Główne

ił chyłkiem, z niepokojem oglą­
dając się na s2alejące wozy. 
Chodniki, ulice — wszystko tonę­
ło w zawiesistej musztardowej 
mazi.

Ludzie z nowych domów

W

K

Lubię w wrześniowe dni listopadową pogodą 
u schyłku, lata przypomnienie jesieni 
tak czasem życie jeszcze młode 
a już siwizną włosów się zapieni.

Był rok 1952, może 53. Na 
masztach dźwigów migota­
ły czerwone lampki, wdzie­

rał się w nozdrza ostry zapach 
świeżej zaprawy murarskiej. Ści­
nając zakręty śmigały ulicami 
wypełnione betonem wywrotki. 
Nieliczni przechodnie przemyka-

nabrało cech dojrzałości Znikły z 
ulic szalejące wywrotki i gromady 
znudzonych wyrostków, szukających 
przygody. Wieczorem po Alei Le­
nina spacerują spokojni przechod­
nie. Chłopak, który przed kilku la­
ty z nietajoną obawą przekręcał 
kontakt tablicy rozdzielczej, jest 
dzisiaj kwalifikowanym elektry­
kiem. Czy znaczy to, że proces roz-

Z tamtych czasów szczególnie 
utkwił mi w pamięci jeden obrazek. 
Pośrodku niby łąki, niby placu, sta­
ła karuzela, obok diabelski młyn, 
strzelnica — całe wesołe miastecz­
ko. Pomiędzy „narzędziami” rozryw­
ki snuły się grupki młodzieży, znu­
dzonej, otępiałej, zabijającej nudę 
udeptywaniem gliny i bezmyślnym 
gapieniem się na celnych strzelców, 
strącających papierowe różyczki. 
Prawie sami chłopcy; nieliczne 
dziewczęta otaczał cały rój adora­
torów. Samotni, zazdrośnie przypa­
trywali się szczęśliwcom. Nagle za­
mieszanie. Na czele sporej grupy 
przedziera się do najbliżej stojącej 
dziewczyny wysoki elegant w sztyw­
nej cyklistówce. Łapie dziewuchę w 
pół, całuje, podaje następnemu. Tłu­
mek zagęszcza się, rośnie, ze środka 
słychać pisk. Jeszcze chwila i to­
warzystwo rozbiega się w poszuki­
waniu nowej ofiary. Na placu pozo- 
staje zapłakana dziewczyna. Stojący 
na skraju milicjant odwraca się z 
dezaprobatą. Jest sam. więc nie in­
terweniuje. Zresztą nie ma po co, 
gwałtu nie było. Ot, zabawa.

Dni hotelowe są monotonne, nu­
dne, a energia młodości rozpiera. Są i 
pieniądze, i czas wolny jest, i tem­
perament, i chęć do zabawy. Tylko 
gdzie, tylko jak? Umiejętność orga­
nizowania sobie rozrywki, to sztuka 
wielka, wymagająca kultury osobi­
stej. Dzisiaj tu, a jutro już gdzie 
indziej. Życie sprowadza się do 
funkcji najprostszych: jedzenia, 
spania, bezmyślnej włóczęgi po uli­
cach tego miasta, nie miasta, budo­
wanego własnymi rękami;.

Początki stabilizacji Nowej Huty 
przypadają na rok 1954. Momentem 
przełomowym jest rozpoczęcie pro­
dukcji hutniczej. W lipcu tego roku 
nastąpił pierwszy spust wielkopie­
cowej surówki. Jeden etap budowy 
kombinatu metalurgicznego został 
zakończony. Trwa stopniowa likwi­
dacja prowizorycznych hoteli, zaj­
mujących mieszkania rodzinne. 
Wzrasta zapotrzebowanie na facho­
wy personel hutniczy. Bardzo in­
tensywnie postępuje budowa miasta. 
Nowa Huta w owym czasie liczy już 
45 tysięcy mieszkańców.
ognisko zapalne — hotele zjednoczeń 
budowlanych, zamieszkiwane przez 
młoo’ych, niekwalifikowanych ro­
botników. na przełomie lat 54—55 
nie decydują już o obliczu miasta. 
Przeważa liczba mieszkańców sta­
łych. Wciąż zaostrzane kryteria fa­
chowości i przydatności do pracy 
eliminują element przypadkowy, 
zwabiony perspektywą lekkich za­
robków. Proces stabilizacji przebie­
ga konsekwentnie bez większych 
wahań do roku 1P51. Wydatnie ma­
leje przestępczość, przy równoczes­
nym zmniejszeniu się ilości komi­
sariatów MO i ich załogi. Są więc 
powody do optymizmu.

wojowy jest już zakończony? Zde­
cydowanie odpowiem — nié!

Sporą część mieszkańców Nowej 
Huty stanowią ludzie, którzy do 
miasta przyszli z bardzo prymityw­
nych warunków.

Poprawa bytu, przede wszystkim 
jego normalizacja pociągnęła za so­
bą postęp kulturalny — opóźniony 
w stosunku do ekonomicznego.

Teraz już nikt nie odważy się po­
wiedzieć o Nowej Hucie — niepo­
trzebna. Przekonali się co najbar­
dziej nieufni i sceptyczni., Z pobli­
skiego Krakowa co niedzielę przy­
jeżdżają grupy ludzi, by ' zwiedzić 
najnowszą dzielnicę. Dla wycieczek 
z innych miast Nowa Huta jest rów­
nież nie mniejszą atrakcją. Czas 
chaosu minął bezpowrotnie. Po kil­
ku latach społeczeństwo zrobiło du­
ży postęp, awansowało kulturalnie. 
Nowohucki Teatr Ludowy odwiedza 
teraz rocznie 90 tys. widzów, (r, 1958). 
10,5 proc, ogółu mieszkańców należy 
do bibliotek (3 proc, w roku 1951). 
Ludzie nauczyli się rozumnie gospo­
darzyć pieniędzmi. Tylko w 1958 ro­
ku sprzedano w Nowej Hucie 1900 
rowerów, 1680 aparatów radiowych, 
760 maszyn do szycia, 768 pralek, 
642 lodówki. 400 motocykli i wiele 
innych artykułów przemysłowych. 
Same sklepy meblarskie w roku 1958 
miały 27 milionów złotych obrotu. 
Te cyfry obejdą się bez komentarzy.

Kilkakrotnie wzrosła ilość szkół 
w Nowej Hucie,, rozbudowany został 
szpital. Sieć sklepów i zakładów ga­
stronomicznych również rozszerzy­
ła się poważnie. Powstały nowocze­
sne kina. Warunki życia w Nowej 
Hucie są z każdym dniem lepsze.

Większość mieszkańców Nowej 
Huty zrealizowała swoje marzenia 
dzięki dobrej sytuacji materialnej. 
Ci ludzie są dzisiaj ucywilizowani 
na pewno, ale czy w takim samym 
stopniu zaawansowani kulturalnie? 
Wzrost liczby czytelników w biblio­
tekach. odwiedzających teatr i ki­
na daje podstawy do optymizmu. 
Niemniej dysproporcja pomiędzy cy­
wilizacją a kulturą wciąż jeszcze 
jest za duża. Znam ludzi dysponu­
jących własnym samochodem i wię­
kszą gotówką, którzy nie przeczy­
tają nic poza „kryminałem”, nie 
pójdą do teatru na poważniejszą 
sztukę. Awans materialny przyszedł 
zbyt łatwo dla nich, podziałał zabój­
czo na rozwój kulturalny. Może to 
troska na „wyrost”, może jest w 
tym trochę przesady, ale podobne 
zjawisko rysuje się w Nowej Hucie. 
Ludzie przede wszystkim dbają O 
urządzenie mieszkania, ładne radio, 
ubranie (ze setki).

A więc... od pierwszej mojej’ wi­
zyty w Nowej Hucie upłynęło parę 
lat. Miasto wydoroślało, nabrało 
cech dojrzałości... na pewno. Czasem 
niepokoi tylko brak sentymentu do 
własnego miasta, brak przywiązania, 
może dumy: .Chcę, ażeby w moim 
mieście...”. Na to zaczekać trzeba 
kilka lat. Niech dorośnie miode po­
kolenie, niech opuszczą szkołę ci, 
którzy przyszli tutaj jako kilkulet­
nie dzieci. Wtedy zakończy się nor­
malny cykl rozwojowy miasta.

JERZY WALAWSKI
OD REDAKCJI: za-nieszeramy powyższy 

artykuł w nadziel, że wielu naszych Czy­
telników zareaguje na niego listem. Ka­
żdy mieszkaniec Nrwej Huty ma przecież 
coś do powiedzenia na temat Jej społe­
czeństwa.

Jacek bukowski

Lubię
Lubię wysokie czuby drzew 
gdy wiatrom stawiają ulistnione czoła 
chmura nad nimi zasępiona brew 
i burza z dala grzmotem woła.
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Klub Międzynarodowej Prasy i 
Książki w Nowej Hucie zaskakuje 
swych coraz liczniejszych i coraz 
bardziej przywiązanych bywał- ^F 
ców ciągłe nowymi atrakcyjnymi 
In-.prezami. Oto np. w dniu 11 li- X 
stc-pada otwarta została w salach 
Klubu niezwykle ciekawa wy.sta- 
wa reprodukcji malarstwa amery- ^F 
kańskiego z okresu 53 lat. — cd 
190« do 18S3 r.- Wystawa o- X
trzymana od UNESCO ekspono- 
wana będzie w nowohuckim Klu.
bie po raz pierwszy w kraju. Re- W*  
produkcje wykonane są tak 
świetną techniką, że do złudzenia 
przypominają oryginały.

Red koniec listopada przypada 
święto narodowe JugAławił. Z tej 
okazji Klub przygotowuje wysta. 
wę rieżby jugosłowiańskiej, rów- 
nież niezwykle ciekawą, na którą 
eksponaty dostarczy ambasada ju- 
gotłiwiańska. 27 listopada odbę­
dzie się „wieczór jugosłowiański”, ^F 
na którym prelekcję, ilustrowaną 
przeźroczami wygłosi znany kra- ^F
kowski literat Z. Pagaczewski. W A
dniu U bm. odbędzie się równie 
ciekawy odczyt dr W. Dobrowol- ^F
skiego pt. „Drogi kultury chlń- 
sklej”. Po odczycie od.worzone 
zostaną z taśmy magnetofonowej 
oryginały nagrania chińskiej mu- 
zyki operowej.

Lata przeszłe minąłem w tempie 
szybkobiegacza. Nie chcę zatrzymy­
wać się na nich dłużej, nie chcę po­
wtarzać truizmów. Jest czas teraź­
niejszy. Od pierwszej mojej wy­
cieczki do Nowej Huty upłynęło 
sporo czasu. Miasto wydoroślało.

Uwaga sportowcy!
Zarząd Ogniska TKKF przypomina wszyit- 

klm uczestnikom turnieju trójek piłki siatko­
wej, organizowanego w sali KS Hutnik w 
DMR, że początek rozgrywek nastąpi w so­
botę 14 XI o godz. 17.

Kapitanowie zespołów obowiązani są przy­
być na miejsce rozgrywek o godz. 16.30 w 
celu przeprowadzenia losowania.

CIEKĄ W OSTKI
NOWOHUCKIE

INWAZJA
Karo! Czapek napisał kie­

dyś pasjonującą potoieść pt. 
Inwazja jaszczurów". Niektó­

rzy uczeni przewidują, że po 
Człowieku glob ziemski opa­
nują inteligentne mrówki, je­
szcze inni — że olbrzymie plu­
skwiaki. Jeśli tak, to kiepsko 
z ludżskoicią... Małą zapowiedź 
inwazji można bowiem było 
zaobserwować w szatni Wy­
działu Sieci i Podstacji, opa­
nowanej przez-zwykle na ra­

zie — pluskwy domowe, w 
tym wypadku — służbowe. 
Mamy nadzieję, że energicz­
na akcja ratunkowa powstrzy­
ma w kombimacie realizację 
katastroficznych wizji. Przy 
okazji i na wszelki wypadek 
warto przeglądnąć szatnie i w 
innych wydziałach.

BUKOWE UCHO
W przedszkolu

A-31 w dalszym ciągu funk­
cjonuje fortepian. Zachowując 
pełne uznanie dla dobrych

na osiedlu

chęci grających na nim osob, 
musimy stwierdzić jednakże, 
iż znają się na muzyce, jak 
konduktor na filologii orien­
talnej. Przygrywanie dzieciom 
do tańca odbywa się metodą 
tramwajową: co kawałek
przystanek, a pomiędzy tym 
zgrzyty. Grozi to dzieciom 
kompletnym wykoślawieniem 
słuchu. Przyzwyczajone do 
fałszów i utykania, gotowe w 
przyszłości uciekać z krzykiem 
na dżw:ęk autentycznej mu­
zyki. Zwracamy się do k e- 
rownika Wydziału Oświaty by 
w celach weryfikacyjnych 
skierował do przedszkola ko­
goś z uchem. Nie przypuszcza­
my bowiem, by chodź łt o 
przygotowanie dzieci do słu­
chania eksperymentalnej mu­
zyki współczesnej.

LEKKO I Z UCZUCIEM!
Wprowadzone niedawno ze­

gary kontrolne psują się dość 
często. Jak stwierdza mecha­
nik, zajmującą- się ich konser­
wacją, powodem większości 
uszkodzeń, jest nac skan e rą­
czek zegarów ze zbyt wielką 
energią, nie przymierzając, jak 
wajch« tramwajowe. Konser­
watorzy za naszym pośrednic­
twem apelują1 o większą ła­
godność w stosunku do zega­
rów. Są dość kosztowne, za 
każdym razem naciska się bli­
sko dziesięć tysięcy złotych.

rzystajacy z Kasyna, pragnę­
liby pójść w ślady prezyden­
ta. Pamiętając o świętej za­
sadzie gościnności, proszą jed­
nakże, by ob:ady dla wycie­
czek- odwiedzających hutę, 
wydawać (zwłaszcza to sobo­
tę), poza porą w której sami 
się posilają. Spożywane przez 
nich dary są wprawdz e do­
czesne, ale czekać na nie trze­
ba niemal przez wieczność, 
pomimo wysiłków personelu. 
W tych warunkach łatwo na 
tle żołądkowym zapaść na tzw. 
alienofobię — czyli chorobli­
wą niechęć do obcych, wśród 

rzucił których wszakże trafiają się 
dla całkiem gustowne kociak'. By- 

ct

NIE DOPUŚĆMY
Prezydent Monroe 

kiedyś hasło: Ameryka 
Amerykanów. Pracownicy, ko- toby to niesłuszne.
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Budowane obecnie dwie no­
we baterie koksownicze, o- 
znacione numerami 7 i 8 na­

leżą do ostatnich tego rodzaju 
obiektów, które znajdą się w 
d ugim szeregu już istnieją­
cych. Na ośmiu bateriach bo-

Nowe baterie koksownicze
i druga koksownia

wiem zamknie się w roku 
1951 rozbudowę wydziału pie­
ców koksowniczych ZK, ale 
na tym jeszcze nie koniec. W 
trzy lata później ma powstać 
druga koksownia, usytuowana 
na południe od dzisiejszej, 
która będzie wyposażona w 
cztery baterie. W sumie Za­
kład Koksochemiczny HiL li­
czyć będzie w 1964 r. ogółem 
12 baterii, produkujących po­
nad 3,5 min ten koksu.

Wznoszone obecnie baterie 
sa tego samego typu, co już 
I ricujące, z tym jednak, że

j. d- 
Foto: J. Brożek

Wieża gaśnicza 
jest już gotowa. 
Za nią — stalo­
we konstrukcje 
nowych batem.

Rejon Zakładu 
Koksochemiczne­
go spowijają 
kłęby mleczno- 
białej pary. Ga­
szenie koksu.

Za nieporządek...
Na szczęście akcja porząd­

kowania terenu huty nie za- 
kończyła się jakimś krótko­
trwałym, doraźnym działa­
łem. Trwa ona już wiele mie­
sięcy, przynosząc coraz lepsze 
rezultaty w postaci stopnio­
wej poprawy startu czystości 
i porządku. 7.a szczególną tro­
skę o utrzymanie porządku na 
terenie wjdzałów zostali o- 
sfatnio wyróżnieni kierowni­
cy: Zakładu Koksochemiczne­
go, Aglomerowni i Wydziału 
Remontu Pleców Hutniczych.

Za nieporządki natomiast i 
za brud, przynoszący Ziucie 

zostały zmodernizowane. Inno­
wacje polegają m. in. na ule­
pszeniu systemu opalania i 
zastosowaniu bezdymnego ob­
sadzania komór. Budowa jest 
już poważnie zaawansowana i 
jak dowiadujemy się — postę­

puje naprzód zgodnie z har­
monogramem.

Jednakże uruchomienie no­
wych baterii wiąże się jak 
najściślej z rozbudową wy­
działu węglopochodnych. Ro­
bót jeszcze nie rozpoczęto, a 
czas najwyższy o tym pomy­
śleć.

Oto dwie migawki uchwy­
cone obiektywem aparatu 
fotograficznego na placu bu­
dowy nowych baterii.

wstyd wobec odwiedzających 
nas licznych gości, posypały 
się znowu kary. I tak kierow­
nik Wielkich Pieców ukarze 
pracowników odpowiedzial­
nych za utrzymywanie czysto­
ści w baraku zwanym „podko­
wą" oraz w pomieszczeniach 
socjalnych, polecając jednocze­
śnie natychmiastowe dopro­
wadzenie do ładu tych obiek­
tów. Kierownictwo i cały per­
sonel inżynieryjno-technezny 
Stalowni, z wyjątkiem Oddzia­
łu Przygotowania Zestawów 
gdzie panuje porządek, nie za­
reagowały na liczne wspomnie­
nia. Dalsze pogorszenie stanu 
sanitarnego i nieporządek pa­
nujący przede wszystkim w

Mgr. i et i. UJltoli

Trzeba zacząć od najprostszych form
Współzawodnictwo tkwi 

w naturze każdego 
człowieka. Przybiera 
ono różne formy zale­

żne od zainteresowań, mo­
żliwości, temperamentu o- 
raz innych okoliczności su­
biektywnych i obiektywnych 
towarzyszących działalności 
ludzi.

Współzawodnictwo pracy 
w Hucie im. Lenina ma już 
swoją historię. Mamy już za 
sobą okresy, kiedy huta by­
ła najlepszym zakładem 
przemysłu hutniczego, kiedy 
jej poszczególne zakłady lub 
wydziały były najlepszymi w 
swojej branży w Polsce, kie­
dy nazwiska i portrety przo­
downików pracy zdobiły 
„aleje przodowników". W o- 
statnich latach ruch ten za­
marł zdyskredytowany nie­
słusznie niektórymi niezbyt 
fortunnie stosowanymi me­
todami organizacyjnymi i 
propagandowymi. Ale przy 
tej okazji „wylano dziecko 
razem z kąpielą“, rezygnu­
jąc z tych możliwości, jakie 
dawało współzawodnictwo 
na odcinku poprawy wydaj­
ności pracy i wyników eko­
nomicznych.

Czas najwyższy, by odro­
dzić współzawodnictwo pracy 
uwolnione od bzlastu prze­
szłości, od przeżytych niepo­
pularnych form, które z ze­
wnętrznych pozorów uczyniły 
istotę ruchu , zapominając o 
jego zasadniczym celu — dą­
żeniu do coraz lepszych wy­
ników osiąganych nie kosztem 
zwiększonego wysiłku, lecz 
lepszej organizacji i uspraw­
nienia pracy.

Formy współzawodnictwa są 
różne. Może ono być współ­
zawodnictwem zespołów lub 
współzawodnictwem jedno­
stek. Chcąc mówić o współ­
zawodnictwie 1 jego ocenie, 
musi się z konieczności mó­
wić o jego kryteriach, które 
pozwoliłyby ocenić 1 porów­
nać wyniki współzawodniczą­
cych zespołów lub jednostek.

Do porównania wyników 
współzawodniczących w spor­
cie zawodników służą kryte­
ria: który z nich da'."j sko­
czy. pchnie, względnie rmci, , 
szybciej przebiegnie określo­
ny dystans, która drużyna | 
zwycięży np. w piłce nrżnej. 
Oznacza to. że możemy po­
równywać wyniki zawodni­
ków lub grup startujących w 
tych s»mych konkur-wiarh. 
Podobnie jest z współzawod­
nictwem w pracy zawodowej. 
Bierzmz przykłady z na«z“j 
huty. Można przecież porów­
nywać wyniki pracy poszcze­
gólnych pieców martenow- 
skich, wielkich pieców, taśm 
aglomeracyjnych, różnych 
zmian pracujących, no. na 
walcowniach przy obsłudze 
tego samego agregatu. Jak w 
sporcie miernikiem są: metry, 
sekundy, minuty czy godziny, 
tak w pracy wydziałów wzgl. 
agregatów mogą bvć dobrane 
odpowiednio wskaźniki tech­
niczno-ekonomiczne.

Czy jest możliwe porówny­
wanie wirników współzawod­
nictwa różnych wydziałów 
różniących się wielkością 1 
branżą? Używając nadal ana­
logii sportowej można by stwo­
rzyć coś w rodzaju „tab»li 
fińskiej”, która umożliwiłaby 
takie porównanie i dałaby 
kryteria umożliwiające okre­
ślenie nieporównywalnych 

hali produkcyjnej ..kosztowa!" 
dozór techfttcmy 10 proc, nad­
wyżki akordowej za miesiąc 
wrzesień.

Jeszcze surowsza kara za 
wybitny brak poprawy na od­
cinku czystości i porządku w 
wydziale spotkała kierowni­
ka Walcowni Wstępnych, któ­
remu potrącono 100 proc, pre­
mii za sierpień i udzielono o- 
statecznego ostrzeżenia.

Baczniejszą uwagę należy 
zwrócić ponadto na uprząt­
nięcie otoczenia wydziału Od­
lewnie i oddziałów W-3. Hu­
ta musi być zakładem prze­
mysłowym odznaczającym się 
nie tylko welkością i nowo­
czesnością, ale i czystością! 

bezpośrednio wyników róż­
nych wydziałów. Wydaje mi 
się jednak, że ruch współza­
wodnictwa należy odradzać 
cd podstaw, to jest od naj­
prostszych i najbardziej wy­
miernych form. Są nimi: in­
dywidualne współzawodnic­
two pracowników z jednego 
zawodu, oraz współzawodni­
ctwo grup pracujących w tych 
samych warunkach, np. ob­
sługujących piece martenów - 
skie lub wielkie piece. Dopie­
ro po okrzepnięciu tych naj­
prostszych ferm należałoby 
rozpocząć próby z bardziej 
skomplikowanymi sposobami 
współzawodniczenia.

Formę i podstawę do bar­
dziej rozwiniętych przedsię­
wzięć w zakresie współzawod­
nictwa może, dać gospodar­
czy rozrachunek wewnątrzza­
kładowy, międzywydziałowy i 
wewnątrzwydziałowy, który 
może być tą „sportową fińską 
tabelą" tłumaczącą na wspól­
ny, zrozumiały język różne 
wyniki, bezpośrednio niepo­
równywalne.

Znane jest nie całkowicie 
słuszne założenie, że współza­
wodnictwa nie można prowa­
dzić, jeżeli nie jest ono opar­
te o odpowiednie bodźce eko­
nomiczne. Jakkolwiek osobi­
ście nie jestem przekonany o 
niezbędności bodźców ekono­
micznego zainteresowania w 
wynikach współzawodnictwa, 
muszę pogodzić się z faktem, 
że wpływają one w istotny 
sposób na zwiększenie zain­
teresowania. Podobnie jest 
zresztą i w innych dziedzinach 
współzawodnictwa ludzi.
Środki mające na celu zwię­
kszenie zainteresowania
współzawodnictwem i jego 
wynikami meżna zdobyć. Sto­
ją przecież do naszej dyspo­
zycji nagrody z funduszu za­
kładowego, tworzonego w hut-

Pracownicy służby zdrowia HiL
sn rozdziale mieszkań stale 

pomijani są pracownicy służ­
by zdrowia z terenu Huty im. 
Lenina. Niektórzy z nich, mie­
szkający w bardzo ciężkich 
warunkach czekają na przy­
dział mies’kania w Nowej Hu­
cie od kilku dobrych lat.

czekają na mi esika nia

rfntaęaaa StaloMSttl

Wszystkie podstawowe wydziały HiL 
wykonały plan ubiegłego miesiąca

W chwili kiedy piszemy tę 
informację, brak jeszcze osta­
tecznych, oficjalnych danych, 
ale już prowizoryczne oblicze­
nia wskazują na to. że plau 
huty został w październiku 
wykonany. W zakresie produ­
kcji towarowej w 102 proc., a 
w produkcji globalnej w 101.3 
proc. Na ten wynik złożyła się 
harmonijna praca wszystkich 
podstawowych wydziałów hu­
ty, które na mecie październi­
ka zameldowały się z wyko­
nanymi w całości planami. 
Najbardziej oczywiście cieszy 
pokonanie wreszcie przeszkód 
i zrealizowanie miesięcznych 
zadań przez Wielkie Piece i 
Walcownię Zimną oraz wyso­
kie przekroczenie planu mie­
sięcznego przez coraz lepiej 
pracującą załogę Stalowni.

Sukces naszych wielkopie- 
cowmików jest tym cenniejszy, 
że plan wydziału na paździer­
nik był czwartym co do wiel­
kości planem w br., ukształto­
wanym mn:ej w ęcej na po­
ziomie sierpnia. Po raz trzeci 
dopiero w tym roku Wielkie 
Piece wykonały w całości swo­
je zadania, lam ąc złą passę 
trwającą od kwietnia br. War­
to także dodać, że wskaźniki 
techniczno-ekonomiczne tego 
wydziału poprawiły się w paź­
dzierniku w porównaniu z in­
nymi m esiącami. I tak np. 
wydajność na dobę dyspono­
waną wyniosła 1.274.1 ton su­
rówki, podczas, gdy średnio w 
III kwartale kształtowała się 
na wysokości 1.200,4 ton i w 
I półroczu br. na wysokości — 
1.269.8 ton. Je nocześnie z tym 
spadło zużycie koksu z 875 kg 
na 1 tonę produkcji w I pół­

nictwie dzięki wygospodaro­
waniu obniżki kosztów wła­
snych produkcji.

Współzawodnictwo pracy, 
dążące do poprawy wyników 
przez poprawę wskaźników 
techniczno-ekonomicznych, a 
tym samym kosztów własnych 
produkcji, ma pełne prawo 
korzystać z części środków u- 
zyskanych tą drogą przez hu­
tę. Regulaminy podziału na­
gród z funduszu zakładowego 
winny przewidywać pewne 
kwoty dla wydziałów, względ­
nie grup pracowników, osiąga­
jących efekty w współzawod­
nictwie pracy. Współzawodnic­
two jest w stanie „zapraco­
wać” na te kwoty i zwrócić 
je z nawiązką w postaci po­
prawy wskaźników produkcji 
i obniżenia kosztów własnych.

Prcgram działania Komisji 
Współzawodnictwa, powołanej 
ostatnio przez Dyrektora Na­
czelnego w porozumieniu z 
Radą Zakładową Kombinatu 
i innymi organizacjami społe­
czno-politycznymi, powinien 
uwzględnić przede wszyst­
kim:

1. Odrodzenie najprostszych 
form współzawodnictwa w 
wydziałach, czym winny za­
jąć się Wydziałowe Komisje 
Współzawodnictwa.

2. Opracowanie kryteriów 
współzawodnictwa podobnych 
agregatów i wydziałów i 
wprowadzenie ich w życie.

3. Uzyskanie środków po­
trzebnych do dalszego rozwi­
jania ruchu, zorganizowanie 
niezbędnej propagandy ruchu 
zachęcającej do jego dalsze­
go rozwoju.

Współzawodnictwo pracy 
nie może być tylko frazesem, 
lecz winno i może stać się 
dźwignią wydajności pracy, a 
to jest już źródłem poprawy 
gospodarczej kraju i osobi­
stej sytuacji każdego z nas.

Dobrze byłoby wlęe przy 
dzieleniu mieszkań pamiętać o 
pracownikach ZLZ HiL. Bar­
dzo prosi o to w imieniu rze­
szy ofiarnych pracowników 
Dzielnicową Radę Narodową 
w Nowej Hucie, Rada Zakła­
dowa ZLZ HiL.

roczu br. do 836 kg w III 
kwartale i 802 kg w paździer­
niku.

Wskaźniki te, świadczące na 
pewno o ofiarnej pracy załogi 
Wielkich Pieców nie powinny jed­
nak przesłaniać faktu, że łączny 
niedobór surówki wynosi za 10 
miesięcy br. 31.799 ton. Wydział 
otrzymał na listopad i grudzień 
dodatkowe zadania produkcyjne, 
które — mamy nadzieję — jeszcze 
bardziej zmobilizują całą załogę 
do usilnych starań o zlikwidowa­
nie teęo niedoboru lub przynaj­
mniej o wydatne obniżenie go do 
końca roku.

Doskonały wynik — 107.2
proc, planu uzyskała w paź­
dzierniku załoga Stalowni. Sa­
ma ta cyfra niewiele jednak 
jeszcze mówi. Dodajmy więc, 
że kryje się za nią ok. 9.600 
ton dodatkowo wytopionej sta­
li. Nadwyżka za 10 miesięcy 
br. jest jeszcze wyższa, wyno­
si prawie 13 tys. ton.

Na tym nie koniee, bowiem 
Ilość i jakość produkcji splotły się 
w Stalowni w jedną, zgodną ea- 
lość. Stalownlcy wypracowali w 
październiku najlepsze w tym ro­
ku wskaźniki produkcyjne. M etl 
2.1 proc, wybraków. W zestawie, 
niu z średnią z III kwartału br„ 
która wynosi 2.« proc. 1 średnią 
s I półrocza br., która wynosi C.8 
proc. — wskaźnik ten oznacza du­
ży, napawający prawdziwym opty­
mizmem postęp. Bardzo korzy li­
nie także ukształtowały się w 
Stalowni inne wskaźniki technicz­
no-produkcyjne np. wskaźnik nie­
trafionych wytopów, wydajności 
i uzysku. Ilość nietrafionych wy- 
topów spadla s 11,7 proc, w III 
kwartale br. do 4,7 proc, w paź­
dzierniku, wydajność produkcji z 
1 m kwadr, powierzchni trzonu 
pieca martenowskiego na dobę 
dysponowaną wzrosła z 7,14 ton

KroniKawö
• ZMIANY PERSONAL­

NE W HUCIE
Ostatnio wprowadzone zosta­

ły dalsze zmiany personalne 
na kierowniczych stanowis­
kach w hucie. I tak lnt. Paweł 
Mendera powołany zootał na 
stanowisko zas.ępcy naczelne­
go technologa. Mgr Inź. Wi­
told Lipiński odwołany zos ał 
ze stanowiska kierownika wy­
działu Walcownie Ws epne 1 
objął stanowisko kierownika 
wydziału Kontroli Technicz­
nej. Inż. Kazimierz Wieja od­
wołany został ze stanowiska 
zastępcy kierownika Wydzia­
łu Walcownie Ws ępne 1 prze­
niesiony na stanowisko star­
szego technologa w zespole 
technlczno-badawczym TT-S.

Stanowisko kierownika wy­
działu Walcownie Wstępne ob­
jął z dniem 5 bm. mgr inz. 
Władysław Szerszeń, a stano­
wisko zastęp-y kierownika 
mgr lnt. Daniel Gajos.

Mgr lnt. Władysław Laean 
powołany ros ał na stanowisko 
kierownika działu organizacji.

• SZKOLI SIĘ KADRA 
DLA WYTWORNI RUR

ZGRZEWANYCH
W śląskich hutach, między 

innymi w Sosnowcu, w hucie 
„Jedność" i „Baildon" szko.e- 
nl są już pracownicy dla znaj­
dującej się w budowie wy­
twórni rur zgrzewanych HtL. 
Pracownicy cl rekrutują się z 
różnych wydziałów huty i s a- 
nowlć będą trzon załogi nowe­
go wydziału. Po przeszkole­
niu przyjadą do huty, gdzie 
wezmą udział w ostatnim eta­
pie montażu i w pracach roz­
ruchowych rurowni.

• NOWOŚĆ: SZKOLĄ
ZAWODOWA

DLA MŁODOCIANYCH
Nie każdy zapewne wie o 

istnieniu na terenie huty tego 
rodzaju szkoły. Kształci się w 
niej około 90 dzieci pracowni­
ków huty, które po trzyletnim 
okresie nauczania zdobędą 

kwalifikacje dobrych fachow­
ców. Uczniowie tej szkoły przez 
S dni w tygodniu zapoznała sic 
z teorią, a prrąr trzy dni od- 
bywają praktykę zawodową w 
różnych wydziałach huty. <

Absolwenci trzyletniej szko­
ły dla młodocianych będą 
mieć zapewnioną pracę w na­
szej hucie, a zakład na pewno 
dobrych fachowców.

w I półroczu br. do 7,97 ton w 
październiku, a uzysk stali r. 9S.I 
proe. w I półroczu br. de »1 proc, 
w październiku. Osiągnięć tye» 
wypada tylko załodze Stalowni 
serdecznie pogratulować i zyezy*  
zarazem wykonania zobowiąsania, 
podjętego na cześć III ZJazda 
PZPR.

Spośród dobrze pracujących 
w ub. miesiącu wydziałów 
wymieńmy jeszcze Zakład 
Koksochemiczny, który do­
starczył ponad plan ok. 4.200 
ton koksu, Aglomerownię, 
która wyprodukowała dodat­
kowo 5.300 ton spieku, Wal­
cownię Gorącą Blach, która 
dostarczyła ok. 1.880 ton wię­
cej blachy i Zakład Wapien­
niczy Czatkowice, który wydo­
był dodatkowo ok. 10 tys. ton 
kamienia wapiennego.

A oto tabelka wykonani» 
zadań przez hutę w ub. mie­
siącu.

Kamień wapienny 124,2 >roe-
Wapno 113 5 • 9
Sta! marten. 197,2
Wyroby szamoą. ies,7
Dolomit 194,9
Wyroby rasad. 193.S
Arlomerat 792,3
Blachy «ale.
zt Kóraeo 1*2,3 •
Koks ogółem 192.4
Kęsiska 7*2  l W
reergia elektt. 1914 w
Surówka 199,1 »•
Blachy wale.
na simae 1994 •9

Na koniec parę s>ów 6 z»dańia»h 
stojących prred załogą huty w li­
stopadzie 1 grudniu, a wlec w mie­
siącach decydujących o pełnym 
wykonaniu planu e-.Iego roku i • 
końcowym bilansie naszej pracy. 
Zadania te są poważne 1 napiete, 
tym bardzie!, te wtrygtkle podsta­
wowe wydziały huty mają przy­
dzielone dodatkowe zadania pro­
dukcyjne. Konsekwentne wykona­
nie tych zadań prz«z wszystkie 
wydziały, które je otrzymały, za­
gwarantuje zniwelowanie dotych­

czasowych potknięć i zamknięcie bi­
lansu roku 195« wykonanym w peł­
ni planem produkcyjnym. A więc 
wniosek: dużo wysiłku i uwagi na 
ostatni, końcowy odcinek drogi.

1- ó-
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Z dyskusji: Szkoła a dom

Niezbędna jest współpraca rodziców i nauczycieli
0 stały haUkt 

rodziców zo szkcłą
W. WÓJCIK:

Sądzę, że jednym z najważ­
niejszych problemów w wy­
chowaniu młodzieży jest sto­
sunek domu do szkoły i od­
wrotnie. Na terenie nowohuc­
kim nie zawsze ten stosunek 
jest pozytywny. Szkoła — na­
uczyciel życzą sobie, aby 
opierał się on o zasadę, iż „ro­
dzice i nauczyciel wspólnie 
myślą o dobru dziecka '. Tym­
czasem rodzice często zmie­
niają front. Dom, a więc i u- 
czeń — stoją w opozycji do 
nauczyciela — do szkoły. Jest 
to stanowisko fałszywe, które 
przynieść może dużo zla.

Szkole chodzi o to, aby kon­
takt między nią a roaz cami 
był ciągły- Szkoła powiadamia 
rodziców w pismach urzędo­
wych. czy poprzez dzienniczki 
o postępach ucznia. Rodzice 
powinni sprawdzić dzienniczek 
i zrobić swoją adnotację. Ro­
dzice nie zawsze jednak kon­
trolują dzienniczki. Zdarza się 
nawet, że podpisują in blanco.

Na podstawie kilkuletniego 
doświadczenia stwierdzam pe­
wną prawidłowość w tzw. 
kontakcie rodziców ze szkołą: 
rodzice przychodzą do szkoły 
przed okresem, krótko po o- 
kresie, a najczęściej przed 
końcem roku szkolnego. Chcie- 
libyśmy, żeby rodzice utrzy­
mywali z nami kontakt nie 
tylko w tych „gorących” okre­
sach.

Szkoła — pragnęłaby, aby 
dom przejął w większym sto­
pniu pracę wychowawczą w 
kierunku uspołecznienia dzie­
ci. Dom — naszym zdaniem — 
za mało wprowadza swoje 
dzieci do życia społecznego. 
Świadczy o tym choćby na­
gminne niszczenie mienia spo­
łecznego.

Zebyśmy osiągnęli jednoli­
tość w wychowaniu młodzieży, 
konieczna jest pedagogizacja 
rodziców- Szkoła powinna 
wyjść z cyklem pogadanek na 
tematy wychowania. a'e i ro­
dzice, komitety rodzicielskie 
powinny do tei sprawy usto­
sunkowywać się inaczej niż 
dotychczas. Dużą przysługę 
oddać mogłaby t>i literatura 
fachowa, — choćby czytanie 
czasopisma „Szkoła i dom". 
Duża rolę tu spełnić powinny 
również sekcje pedagogiczne 
w komitetach rodzicielskich.

Z. CHRZANOWSKI:
Zacznę od rodziców, a ści­

ślej od ich stosunku do dzieci 
w wieku przedszkolnym. Dość 
często spotykamy się jeszcze 
z następującymi faktami. Ma­
ma jedzie z 5-6-letnim dziec­
kiem w tramwaju. Synalek, 
czy córeczka z języczkiem na 
brodzie rozwalony nieprzy­
zwoicie na ławce, natomiast 
mama — karnie nad nim stoi. 
Wydaje mi s'ę. że to jest przed- 
«•stęp wszystkiego co później 
nazywamy złym wychowa­
niem.

W Nowej Hucie mamy 
szczególne warunki ze wzglę­
du na nowe, młode społeczeń­
stwo. Dla nas więc sprawa 
wychowania rodziców jest

bardzo ważna 1 dlatego w na­
szej szkole staramy się wcią­
gnąć do współpracy ze szkołą 
największą ilość rodziców, w 
przekonaniu, że to pomoże i 
szkole i im samym, i dzie­
ciom.

Do niektórych naszych nau­
czycieli możemy mleć jedr.ą 
wielką pretensję. Chodzi o to, 
że pełnych kwalif kacji peda­
gogicznych nie zdobywa się 
wraz z uzyskaniem dyplomu. 
Trzeba być pedagogiem w ser­
cu. Jeśli nauczyciel podchodzi 
do dz‘eeka, czy do rodziców, 
wyłączn e na podstawie for­
mułek z podręcznika pedago­
giki, to niestety nie może on 
1'czyć na żad.ie efekty wycho­
wawcze.

Kie hlresć 
czasu ia wychowacie 

fzieęka
M. DZIEDZIC:

Nauczyć jest stosunkowo ła­
two, wychować zaś — o wiele 
trudniej. Jeśli chcemy wycho­
wać młode pokolenie, to dla 
nas, 
ga 
nie 
nie 
zjj, :

y błiżający się Dzień Nauczyciela, zainteresowanie ja- 
Łj kie budzi wśród naszego, ciągle jeszcze kształtującego 
się środowiska nowohuckiej społeczności, problem wy­
chowania dzieci w aspekcie współdziałania szkoły z 
domem rodzicielskim, skłonił nas — tzn. Redakcję, do 
przeprowadzenia dyskusji na ten temat. Zaprosiliśmy 
więc do siebie grupkę rodziców i nauczycieli z nowo­
huckich szkół. Przedyskutowaliśmy aktualne i palące 
problemy. Stenogram z narady — naszym zdaniem cie­
kawej — publikujemy w skrócie. Chodzi nam o to, by 
nie zakończyć tej dyskusji na kolumnie gazety; by 
przeniosła się ona do komitetów rodzicielskich i posłu­
żyła umocnieniu i owocnej współpracy Domu ze Szko­
łą, i odwrotnie.

Dyskusja — w któr'j wzięli udział: — ob. ob. Maria 
Dziedzic, Paulina Kaniowa, Bernard Strumidło, Włodzi­
mierz Wójcik i Władysław Zawada — nauczyciele, o- 
raz Zygmunt Chrzanowski, Helena Ratuszowa i Jan 
Tumidajewicz — przedstawiciele rodziców: na pewno 
nie rozwiązuje bogatej problematyki wychowawczej, o 
której była mowa. Jednakże wnosi wiele cennych my­
śli oraz uwag i sądzimy, że przysporzy w poczcie re­
dakcyjnej dalszych komentarzy w postaci listów i wy­
powiedzi czytelników. Niewątpliwie dotyczyć one będą 
także niedostatecznie uwzględnionego ważnego tematu: 
roli i zadań komitetów rodzicielskich. REDAKCJA

czy możesz iść po blok? — 
Ze nie wolno — odpowiedziała 
dziewczynka.

Wtedy mamie było trochę 
przykre, ale już za późno; 
niepotrzebnie zużyła tyle e- 
r.ergii i nerwów zarówno 
swoich, jak i •— bądźmy szcze­
rzy — moich.

Z. CHRZANOWSKI:
Problem wychowania dzie­

ci wiąże się ściśle z kwestią 
wychowania rodziców. Matka 
często ma szczere chęci, jak 
najlepszego wychowania dzie­
cka, ale na skutek tego, że 
sama nie otrzymała tego wy­
chowania, napotyka na po­
ważne trudności. Nad sprawą 
tą muszą zastanowić się ko­
mitety rodzicielskie i w jakiś 

__ r ____ ___ ___  _ . spesób wychodzić ciągle na- 
koju. NaucilCJel_____________ .przeciw,
może się denerwować.

Pracuję 35 lat w swym za­
wodzie, ma’o miałam scysji z 
rodzicami. I to chyba tylko 
dlatego, że staram s'ę z nimi 
rozmawiać 
Zdarzają się oczywiście 
padki bardzo nieprzyjemne. O- 
to przykład: jest brzydka po­
goda, mają być rysunki. Dzie­
cko zapomniało przynieść blok, 
zwraca się do mnie, że chce 
iść po niego do domu. Nie 
pozwalam mu — rzecz jasna
— gdyż zdaję sobie sprawę, iż 
jest zimno. Dziecko jednak, 
jak dziecko, nie wiadomo kie­
dy w papuciach pobiegło do 
domu. Wraca z matką, która 
z miejsca podniesionym tonem 
zwraca się do mnie: „Jak pa­
ni mcgla pozwolić dziecku w 
papuciach iść na taką pogo­
dę, jak ono się zaziębi, kto bę­
dzie odpowiadał itd.”. Wszyst­
ko to odbywa się w obecności 
dzieci.

— Niech się pani uspokoi
— mówię do rozgorączkowanej 
mamy — niech pani uwierzy, 
że mnie też zależy na zdro­
wiu pani dziecka. Pani poz-

■ woli do klasy, to porozmawia­
my z córką. I rzeczywiście roz­
mawiamy.

— Co ci powiedziałam — 
zwracam się tym razem do 
dziewczynki — gdy pytałaś,

, nauczycieli — nie ule- 
wątpliwości — że na to 
można oszczędzać czasu, 
można tracić żadnej oka- 
żadnej godziny.

Chcąc dobrze wychować 
dziecko muszę opierać się o 
dnra rodzicielski. Rod .ice po­
winni zrozumieć, że nauczy­
ciel chce dobra ich dziecka, 
jak oni sami.

Praca pedagoga nie polega 
na odbyciu kilku lekcji w 
szkole. To byłoby bardzo łat­
we. Kilka godzin, jakie spę­
dza o:i ż młodzieżą, muszą być 
wykorzystane na wychowanie. 
I wtedy jest to rzecz niezmier­
nie trudna. Dzieci są czasem 
kapryśne, wręcz nieznośne, 
wymagają przeto dużo cier­
pliwości, umiarkowania i spo-

zawsze snokojnie.
wy-

D^iycł.-om, jakie dyk- 
ukreTńa sytuacja.,

Sprawa tak zwanej
pcfagapizacj

W. ZAWADA: 
dobrze, ale moglibyśmy

tuje ko;

No
dojść, na podstawie tego, co 
już tu powiedziano do smut­
nego wniosku, że nasza mło­
dzież jest nic nie warta, że 
rodzice są źli. A chyba tak 
nie jest. Trzeba przecież 
pamiętać, że lujizle przyjechali 
z różnych okręgów, z zabitych 
wsi, że przekrój naszego spo­
łeczeństwa jest bardzo zróż­
nicowany i to chyba odbija 
się na wychowania dziecka. 
Rodzice bardzo często nie wie­
dzą, co trzeba dziecku dać.

Wydaje im się, że wtedy 
ckażą się ludźmi dobrze wy­
chowanymi 1 inteligentnymi, 
jeżeli ślicznie ubiorą swoje 
dziecko, kupią mu rowerek, 
jeszcze innych kilka rzeczy, 
a potem puszczą na zieleniec 
i rób sobie co chcesz.

Jeśli idzie o stosunek 
szkoły, to rodzice zwykle bio- 
rą za dobrą monetę to, co 
mówi dziecko o nauczycielu, 
czy o szkole, a nie to co nau­
czyciel. Myślę o tym, o czym 
wspominała pani Dziedzic — o

lekceważącym stosunku do wy­
chowawcy — do szkoły w o- 
gćle. I dlatego też konieczne 
jest wychowanie rodziców. 
Koledzy nasi bardzo często 
podkreślają „my byśmy z tych 
dzieci wychowali debrę spo­
łeczeństwo, gdyby nam nie 
przeszkadzali rodzice”. Jest 

chyba w tym dużo prawdy.
Ale trzeba też zwrócić uwa­

gę na drugą stronę zagadnie­
nia — wario mianowicie za­
poznać się z sytuacją wielu 
matek. Na podstawie ankiety 
przeprowadzonej przez na­
szą szkołę dowiedzieliśmy się 
sporo ciekawych rzeczy o do­
mu, o rodzicach. W jednym 
wypadku matka z sześcior­
giem dzieci męczy się sama, 
bo ojciec pijak siedzi w wię­
zieniu, to znów, ojciec zosta­
wił rodzinę i poszedł do in- 

?i.ne|'-,j,'‘f>^^J-ęudpo jgś.f' w tego 
-tj=ąozjtju prsypadksch żądać 

od obarczonej dużymi obowią­
zkami matki bliższego zain­
teresowania się postępami jej 
dziecka w szkole; po prostu 
nie ma ona możliwości na to, 
a my z kolei nie mamy mo­
żliwości oddziaływania na ta­
kich rodziców. Duże pole do 
popisu mają tu komitety ro­
dzicielskie, a w pierwszym 
rzędzie aktywy klasowe.

do

H. RATUSZOWA:
My starsi często powiada­

my: „ach, za naszych czasów, 
jakże to wszystko było ina­
czej, jacyż my byliśmy ideal­
ni”. Nieprawda. My tylko za­
pominamy, że też byliśmy 
dziećmi, że też postępowali­
śmy podobnie i podobne mie­
liśmy wady.

Pamiętajmy i o tym, że w 
Nowej Hucie część rodziców 
to jeszcze prawie analfabeci 
i trudno od nich wymagać 
właściwego pokierowania wy­
chowaniem dziecka. Dopo­
móc im powinni w tym nau­
czyciele na godzinach wycho­
wawczych. Muszą oni jednak 
podchodzić do dziecka z ser­
cem. Niech dziecko, które nie 
ma serca w domu, znajdzie 
go u nauczyciela. Wiele dzieci 
łaknie czułości i tego napra-

wdę serdecznego s.tosunku 
nauczyciela.

Matka uważa, że wystarczy, 
jeżeli dziecko jest pięknie u- 
brane, jeśli posiada każdą za­
bawkę, jaką zapragnie, przy 
czym rodzice odmawiają sobie 
bardzo często wielu rzeczy, 
żeby ich dziecko było 
tylko „szczęśliwe”. To wszyst­
ko jednak — za mało.

Prawdą jest, że rodzice są 
bardzo często wobec nauczy­
cieli nietaktowni, niekultu­
ralni, ale chodzi -o to, żeby 
wychowawcy przyjmowali to 
wszystko ze spokojem. Wła­
śnie w ten sposób pokażą, że 
wyrastają ponad tych rodzi­
ców.

Koshać ta znaczy 
Kymagzć

P. KANIOWA:
Bardzo słusznie mówiono, że 

trzeba rodziców wychować. 
Na jednym z zebrań porusza­
łam już następującą rzecz; 
dlaczego matka cięłarna jest 
otacza:ia opieką lekarską, a 
nie jest otaczana opieką psy­
chologów, pedagogów, którzy 
przygotowywaliby ją do wy­
chowania dziecka. Rzecz prze­
cież nie polega na urodze­
niu dziecka. Tu dopiero się 
zaczyna najważniejsze — od­
powiednie wychowanie. Jak­
że często to maleństwo przy­
chodzące na świat z miejsca 
tyranizuje cały dom,

Jakkolwiek nie można za­
przeczyć, że szkoła spełnia 
dużą rolę wychowawczą, to 
jednak dziecko przede wszyst­
kim wychowuje się w domu. 
Od swoich rodziców uczy się 
uczciwości, prawdomówności, 
wytrwałości, dyscypliny. Gdy 
widzi więc, że rodzice co in­
nego mówią, a co innego ro- 
*?,ifl. t.o i jemu, wydaje się. że 
może mieć-raz takie oblicze, 
raz •inne. Dom wychowuje, a 
szkoła pielęgnuje, toleruje to, 
co dziecko otrzyma w domu.

Wydaje się, że spora część 
rodziców sama nie jest wy­
chowana i przygotowana do 
tej roli. Tu właśnie wychodzi 
nierozważna miłość, o której 
wspominał p. Zawada. Nowe, 
c wiele lepsze warunki mło­
dych rodziców zdemoralizo­
wały ich. Starają się dać dzie­
cku wszystko czego ono zapra­
gnie. A wymagania wobec 
dziecka mają minimalne. Za 
rzadko mama pyta: jakie masz 
stopnie, jaki masz zeszyt, czy 
odrobiłeś lekcje? Natomiast 
za często, wyciągają z kiesze­
ni pieniądze na każde wez­
wanie dziecka. „Mamuś daj” 
— to już wystarcza. Rodzice 
muszą zrozumieć, że kochać 
dziecko, to znaczy wymagać 
od niego według jego możli­
wości. Jeśli te możliwości są 
większe, należy wymagać wię­
cej. Tylko wówczas w pełni 
można rozwinąć osobowość 
dziecka.

J. TUMIDAJEWICZ:
Mnie się wydaje, że wielu 

mieszkańców Nowej Huty ży- 
je podwójnym życiem. Jed­
nym w domu, a drugim na 
zewnątrz, w pracy, czy też w

wypadku dziecka — w szko­
le. I tu widzę powód niewła­
ściwego wychowania obywa­
telskiego naszych dzieci. Sppj- 
rzmy na nasze podwórka. I- 
leż wybitych szyb i to już po 
kilka razy, ile zniszczonych 
zieleńców, chodników, pobru­
dzonych klatek schodowych 
itd.

Tragizm tej sytuacji pole­
ga na tym, że starsi ludzie 
odneszą się tolerancyjnie do 
zla, to ma odbicie w szkole. 
Od małego bowiem uczy dzie­
ci podwójnego życia. Co in­
nego uczą się one w szko’e. 
z czym innym stykają się or.e 
na codzień w domu. Bywa 
więc tak, że dobry uczeń wy­
rasta na jeszcze „lepszego” 
chuligana.

Szkole i komitetom rodzi­
cielskim w dziele wychowania 
dzieci przybywa obecnie je­
szcze jeden pomocnik: tere­
nowe grupy partyjne. Sądzę, 
że poświęcą one sporo miej­
sca i uwagi m. in. sprawie 
wychowania dzieci swego o- 
siedla.

Boże zależy 
od wychowawców

B. STRUMIDtO:
Jakkolwiek duło już po­

wiedziano o trudnościach w 
wychowaniu dzieci oraz w 
kontaktach „szkoła — dom”, 
to jednak muszę podkreślić, 
że faktycznie jest tych trud­
ności mnóstwo. Chciałem 
zwrócić na jedną sprawę u- 
wagę, mianowicie na fakt, że 
dom nasz jest bardzo kryty- 
kancki. Mv sami zresztą wra­
cając do domu, jakże często 
rozpoczynamy krytykę tysią­
ca spraw, które pochodzą z 
naszego podwórka pracy, czy 
spraw ogjlnopaństwowych.

Rodzice w wielu wypadkach 
nie zoają sobie sprawy z nie- 
delikatnoścł tego krytykanc­
twa, oraz z tego, jak odbija 
się ono na psychice młodej 
dziewczyny, czy młodego chło­
pca. To. że dom tak często 
p-odejmuje krytykę nauczycie­
la i to złośliwą czasem kry­
tykę — nie pozostaje bez 
wpływu na stosunek dziecka 
do szkoły, w rezultacie na u- 
łożenie prawidłowych stosun­
ków między szkołą a domem.

Sądzę, że na sprawę wycho­
wania przyszłego pokolenia nie 
może braknąć czasu, a istnie­
jące trudności musimy poko­
nywać wspólnie. Jeśli idzie o 
pedagoglzacię rodziców, to 
wydaje mi się, że na organi­
zowane pogadanki nie muszą 
przyjeżdżać profesorowie uni­
wersytetu, doskonale może to 
zrobić nauczyciel na terenie 
własnej klasy, nawet lepiej, 
bo ją dobrze zna i rodziców 
powinien znać również.

Jeszcze jedna kwestia, którą 
chciałem poruszyć, dotycząca 
młodzieży starszej, licealnej. 
Mam na myśli wykorzystanie 
takiego instrumentu w wycho­
waniu jakim jest organizacją 
młodzieżowa. Do tej pory nie 
została ona w pełni wykorzy­
stana przez szkolę i przez ro­
dziców.

Dyskusję zorganizował i po­
dał do druku

J, Zabicki

Nauka zaczyna się w szkole pod okiem nauczyciela -.a kończy w domu pod opieką rodziców.
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„Los człowieka" ♦ 
Nowy panoramiczny 

film radziecki
Znakomity artysta radziecki Sergiusz 

Rondarczuk, zachwycony opowiadaniem 
Szołochowa, przystąpił do nakręcania 
filmu, w którym sam zamierzał odegrać 
główną rolę. Tak powstał wspaniały 
film „LOS CZŁOWIEKA”, będący 
dużej miary sukcesem reżyserskim 
Bondarczuka, chociaż jest to dopiero 
jego debiut w tym zakresie. Film zdo­
był we własnym kraju Złotą Nagrodę 
na Międzynarodowym Festiwalu Fil­
mowym w Moskwie, odniósł również 
sukces w Cannes. Wenecji i Birming­
ham, gdzie w recenzjach uznano go za 
arcydzieło.

„Los człowieka” nawiązuje nie tyl­
ko do najlepszych tradycji kinemato­
grafii radzieckiej, ale także do tego 
najnowszego, co gdziekolwiek wniosia 
kinematografia światowa. Takiego ła­
dunku miłości do człowieka i dumy z 
człowieczeństwa nie zawierał żaden z 
fiimów, które walczyły o palmę pierw­
szeństwa, toteż wielka nagroda przy­
padła mu jak najbardziej słusznie.

Film jest odysseją wojenną proste­
go żołnierza. Stopniowo nawarstwiają 
się w nim wszystkie bolesne doświad­
czenia, jakie niesie ze sobą wojna. Bo­
hater dochodzi do kresu zmęczenia i 
poniżenia, mimo tego ratuje własną 
godność. Pokazano najstraszniejszą z 
plag — wojnę i złamanego w jej try­
bach człowieka, który jednak odnosi 
nad nią trudny, gorzki triumf. Los te­
go człowieka opowiedziany został nie­
zwykle prostym i wspaniałym językiem 
filmowym, z niezwykle prostą, psycho­
logiczną wnikliwością. W filmie są sce­
ny przejmujące do głębi: kolumny jeń­
ców wojennych, maltretowanie wię­
zionych Rosjan, głód, rozpacz i lęk

Scena z filmu „Los człowieka"

przed śmiercią. W „Losie człowieka” 
pokazano wojnę bez heroicznej pate- 
tyczności śmierci, a z wielkim umiło­
waniem życia i tęsknotą za pokojem.

Wielki sukces odniósł sam aktor, a 
zarazem reżyser, Sergiusz Bondarczuk. 
W spcsób prawdziwy i naturalny uda­
ło mu się osiągnąć to, iż przy podkre­
śleniu indywidualności bohatera, oddał 
cechy typowe rosyjskiego charakte­
ru, jak wielka wytrzymałość, nieustę­
pliwość i prostolinijność. „Los człowie­
ka", to film istotnie mądry, wstrząsa­
jący, głęboko ludzki, piękny i prosty, 
film, który powinien oglądnąć każdy z 
nas.

Nowy panoramiczny film radziecki 
historyczno-przygodowy pt. „SOKOŁ 
STEPOWY” poświęcony jest jednemu 
z legendarnych bohaterów wojny do­
mowej na Kubaniu. Za podstawę sce­

nariusza filmu, realizowanego przez 
młodego reżysera Jurija Ozierowa, po­
służyła książka znanego pisarza Arka­
diusza Pierwiencewa. Tak reżyser, jak 
i pisaęz pochodzą z Kubania, toteż nie 
trzeba dodawać, jak wiele zapału i ser­
ca włożyli w odtworzenie na ekranie 
śmiałych czynów swego słynnego ziom­
ka, jakim był najlepszy dżigit kubań­
ski, Kozak Iwan Koczubej.

Odtwórca roli tytułowej Mikołaj 
Rybników musiał przejść specjalne 
przeszkolenie, gdyż Koczubej nie miał 
równych w polu walki i posiadał nie­
zwykłe umiejętności jeździeckie. Z te­
go trudnego zadania aktor wywiązał 
się znakomicie. Zdjęcia plenerowe wy­
konano nad Terekiem i Kubaniem, w 
miejscach wydarzeń, na których opar­
ta jest fabuła filmu.
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Nowa Huta we
..Przed dziesięciu laty robiono 

pierwsza wykopy, dzisiaj stoi pod 
Krakowem stutysięczne miasto, a 
kombinat-koios deje Polsce półto­
ra miliona ton stall rocznie”.

Tak zaczyna się wstęp do bro­
szury „Kilofem, piórem 1 ser­
cem”, napisany przez I sekreta­
rza KC ZMS Mariana Renke. Za­
wiera ona artykuły koresponden­
cje, reportaże 1 wspomnienia wie­
lu znanych pisarzy, dziennikarzy, 
budowniczych 1 mieszkańców na­
szego młodego miasta. Obok tego 
daje kronikarski przegląd dziejów 
miasta i kombinatu w porządku 
chronologicznym.

Omawiana praca, to nie tylko 
dużej wartości dokument, to tak­
że hołd dla młodych bohaterów 
socjalistycznej pracy, to konden­
sacja entuzjazmu i romantyzmu 
wielkiej budowy, na której wy-

„Byłem adiutantem gen. Ander­
sa" ł. Klimkowskiego. Książka o 
charakterze pamiętnika, uzupełnia 
naszą wiedzę o Polakach na fron­
tach It wojny światowej. (Wyda­
ło: MON, cena 18 zł, wydanie II).

*, Banderę podnieść" Bogusława 
Sujkowskiego, to powieść oparta 
na prawdziwych przeżyciach okrę­
tów podwodnych w czasie II woj­
ny światowej 1 na relacjach 
ustnych członków załóg tych o- 
krętów. (Wydawnictwo Morskie, 
cena 20 zł).

„Matka królów” J. I. Kraszew­
skiego, wznowienie powieści hi­
storycznej z czasów Władysława 
Jagiełły. (Ludowa Spółdzielnia 
Wydawnicza, cena 31 zł),

wspomnieniach
rośli przyszli pracownicy Huty 

im. Lenina.
Na kartkach broszury zawartd 

jest cała prawda o tamtych, tru­
dnych i pełnych wyrzeczeń dniach 
bez lakierowania rzeczywistości, 
bez przystrajania ludzi w nieza­
służone laury bohaterstwa. Tak 
np. pisał jeden z junaków de 
swego kolegi na wsi: „Nie jest tu 
łatwo. Tutaj nie przychodzi się de 
ciepłego, wygodnego mieszkania z 
łazienką 1 gotowymi mebCamt de 
•atwiutklego życia Tutaj bracie, 
jest front trudnej walki o socja­
lizm. W tej ważce o zbudowanie 
Nowej Huty potrzeba moenyeh. o- 
fiarnych ludzi, oddanych spra­
wie. pracowitych 1 bojowych, nl.e 
jakichś tam obiboków..."

Nowa Kuta stała się natchnie­
niem dla wielu poe*ów-ematerów.  
I te wiersze znajdziemy na kart­
kach broszury. Zamieszczono w 
niej także prace znanych poetów, 
jak np. Wiktora Woroszylskiego.

w tej ciekawej książeczce gnaj- 
dzlemy również fragmenty pamię­
tników nadesłanych na konkury 
„Życia Literackiego", ..Echa Kra. 
kowa” i Domu Kultury Huty im. 
Lenina,

Dzisiaj z perspektywy dziesSe- 
elu lat, ezytanie eroezury Je<t 
szczególnie interesujące. Cl, któ­
rzy uczestniczyli w budowie ed 
początku przypomną sobie trud­
ne dni pracy i walki, znoju 1 po­
święcenia. entuzjazmu 1 zwątpię*  
nla. Ci. k’6rzy przyszli do Nowej 
Huty później, z pewnością chęt­
nie zapoznają się z jej historii; 
ciekawą, jedyną w swoim rodzaju. 
Dlatego też omawianą broseurę 
powinni przeczytać wszyscy mie­
szkańcy, pracownicy kombinatu i 
miasta. BR

„KILOFEM, PIÓREM I m- 
CEM — NOWA HfTA WB 
WSPOMNIENIACH, KRONTCE_ I 
REPORTAŻU". Opracowali: At- 
iruj Albrecht 1 Krzysztof Stroe- 
leekl. Wydały „Iskry", Wamawa, 
1SS8. Stron 1S3 plus U fotografii. 
Cena ł zł.

Kraków jak wiadomo współ­
zawodniczy z Gdańskiem w 
czystości. Wiosenna kontrola 
czystości przyniosła zwycię­
stwo Gdańszczanom. Nie za­
mierzam sugerować, że ocena 
ta była niesprawiedliwa. Ob­
serwując pracę Krakowskiego 
Komitetu Akcji Sanitarno-Po- 
rządkowej odnosi się jednak 
wrażenie, że nie kieruje on 
zbyt sprawnie tą akcją. Brak 
jest precyzyjnych zasad współ­
zawodnictwa, brak systema­
tycznej, zorganizowanej pracy. 
Wszyscy zainteresowani wie­

Jaki będzie wynik 
konkursu czystości?

dzą jak to wygląda w szczegó­
łach. Do tej pory nie ma np. 
protokołu z kontroli przepro­
wadzonej w kwietniu (!). Tu 
nie chodzi o formalność. Cho­
dzi o to, by odnotowane przez 
komisję uwagi nie były taje­
mnicą, ale by można je wyko­
rzystać jako podstawę do usu­
nięcia zauważonych zaniedbań.

Tym bardziej, że — przynaj­
mniej w założeniach — nie jest 
to doraźna akcja, ale stała 
praca nad podniesieniem sta­
nu sanitarnego miasta. Wszyst­
kie dzielnice Krakowa rywa­
lizują o pierwszeństwo w czy­
stości. W ub. roku za najczyś­
ciejszą dzielnicę uznana zosta­
ła Nowa Huta. I tu znów nie­
konsekwencja Miejskiego Ko­
mitetu Akcji Sanitarno-Po- 
rządkowej. Uchwałą Rady Na­
rodowej m. Krakowa ustalono 
nagrodę dla dzielnicy, która 
uzyska pierwszeństwo w czy­
stości. Nowa Huta miała otrzy­
mać w nagrodę 500 tys. zł, 
przeznaczonych na podniesie­
nie stanu sanitarnego miasta. 
Zbliża się już r. 1960, a sprawa 
ta ciągle jest w sferze obietnic. 
Nie wywiązano się także z 
przyrzeczenia, że najaktyw­
niejsi działacze dzielnicowego 
komitetu otrzymają nagrodę 
— 2 tys. zł. Po co rzucać na 
wiatr obietnice skoro nie ma 
możliwości ich realizacji? Czy 
nie lepiej od razu ustalić nie­
co skromniejsze nagrody? 
Przecież nic wszyscy uzależ­
niają swoje postępowanie od 
ich wysokości...

Czy i w tym roku Nowa Hu­

ta ma szanse zdobycia pierw­
szeństwa w czystości wśród 
dzielnic Krakowa? Trudno już 
snuć na ten temat horoskopy. 
Z protokołów komisji przepro­
wadzających kontrole czystoś­
ci wynika, że nastąpiła pew­
na poprawa. Notuje się popra­
wę czystości w restauracjach, 
sklepach, barach, w hotelach, 
wokół bloków mieszkalnych. 
Widoczna jest poprawa pracy 
dozorców domowych. Wpłynę­
ło na to z pewnością wprowa­
dzenie książek kontrolnych 
oraz zapowiedź usuwania z 

pracy niesolidnych dozorców.
Zarząd Zieleni Miejskiej do­

konał w tym roku ogromnej 
pracy. Przybyło moc nowych 
zieleńców i skwerów, wiele 
pracy poświęcono konserwacji 
już istniejących. Gdyby jesz­
cze mniej niszczyli je amato­
rzy „własnych ścieżek" i pra­
cownicy wykonujący elewacje 
budynków!

Ogromną rolę do spełnienia 
ma tu Milicja, która ciągle 
zbyt tolerancyjnie traktuje 
przechodniów niszczących 
zieleń. Potwierdzają to nawet 
cyfry. W ciągu ub. półrocza w 
Krakowie przeprowadzono ok. 
4900 kontroli, wiele osób o- 
trzymało mandaty karne. Mi­
licja nowohucka przeprowa­
dziła w tym okresie zaledwie 
190 kontroli.

Z niesłychaną surowością 
natomiast traktuje te sprawy 
Dzielnicowy Komitet Akcji 
'Sanitarno-Porządkowej. Sy­
pią się upomnienia, kary, nie­
rzadko wysokie kary pienięż­
ne. Jeden z dyrektorów po­
ważnego przedsiębiorstwa za­
płacił kilka tysiący zł kary za 
pozostawiony przez kilka mie­
sięcy po zakończeniu budowy 
szalet.

Z czystością naszej dzielni­
cy, a szczególnie przylegają­
cych do Nowej Huty gromad 
wiejskich ciągle jednak nie 
jest najlepiej. Istnieje jeszcze 
szereg mniejszych 1 większych 
zaniedbań w tej dziedzinie. 
Powrócimy jeszcze do tej 
sprawy. n.

HUTNICY TRENUJĄ
Sportowy sezon jeslenno-r.lmo- 

wy już w pełni. Sala sportowa 
Hutnika na osiedlu A-ll zapełnio­
na jest od wczesnych godzin po-
południowych do późnego wie­
czora. Tylko w ten sposób można 
bowiem zmieścić w czasie kilka­
naście grup treningowych.

W czasie treningów poszcze­
gólnych sekcji sportowych przyj­
mowane są zapisy nowych człon­
ków. Z uwagi na to podajemy 
dla Informacji „rozkład jazdy" 
na sali sportowej. Bokserzy (ju­
niorzy i seniorzy) trenują w po­
niedziałki od 16.30—20, w środy 
i piątki od 18 do 22 siatkarze (ju­
niorzy, kobiety i seniorzy) trenu-

GIMNASTYKA ZDROWOTNA DLA WSZYSTKICH
Na słowa uznania zasługuje ini­

cjatywa Krakowskiego Komitetu 
Kultury Fizycznej 1 KS Hutnik. 
Te dwie organizacje sportowe 
zorganizowały mianowicie lekcję 
gimnastyki ogólno-rozwojowej 
(zdrowotnej) dla dorosłych miesz­
kańców Nowej Huty. Lekcje od­
bywają się trzy razy w tygod-

KALENDARZYK
Dziś w sobotę o godz. 11 w hall 

sportowej Hutnika (garaże) odbę­
dzie się spotkanie pięściarskie z 
cyklu rozgrywek o mistrzostwo 
ligi okręgowej Wanda — Craco­
via. Dla gospodarzy mecz ten ma 
duże znaczenie. Ewentualna po­
rażka postawiłaby zespół Wandy 
w trudnej sytuacji w tabeli.

Natomiast rezerwa Hutnika ro­
zegra swoje spotkanie w niedzielę 
15 bm. w Oświęcimiu z tamtejszą 
Solą.

Amatorów dobrego boksu In­
formujemy, że w następną nie­
dzielę, 22 listopada, o godz. 11 w 
hali garaży odbędzie się ciekawe 
spotkanie z cyklu rozgrywek o 
mistrzostwo II ligi pomiędzy ze­
społem przodownika tabeli II gru­
py Pafawag Wrocław 1 drużyną 
Hutnika. Gospodarze po ostatnim, 
niezbyt sławnym remisie z Avlą 
Świdnik zechcą zapewne zreha­
bilitować się przed własną pu­
blicznością. Z góry można powie­
dzieć, że nie przyjdzie lm to 
łatwo. Goście przyjadą do Nowej 
Huty w zestawieniu naszpikowa­
nym nazwiskami renomowanych 
zawodników z Olechem, Milczar­
kiem, Mrówką, Łukasiewiczem 1 
Flngerem na czele.

Amatorów Toto-Lotka Informu­
jemy, że w czasie meczu Pafawag

ją w grapach we wtorki ód 1« 38 
do 2», w środy od 18 do 18 1 w 
czwartki od 18.30 do 22, koszyka­
rze w poniedziałki od 20 do 22 i w
czwartki od 17 do 18.30, lekkoatle­
ci 1 kolarze trenują wspólnie we 
wtorki od 2S do 22, w czwartki 
15.30 do 17 i w soboty od 15 do 17, 
najmłodsi piłkarze (trampkarze) 
trenują w poniedziałki 1 piątki od 
13 do 16.30, juniorzy we wljrki cd 
15 do 17 i w piątki od 16.30 do II. 
Piłkarze seniorzy rozpoczną za­
jęcia na sali w późniejszym ter­
minie.

niu, pod kierunkiem fachowych 
instruktorów w oddzielnych gru­
pach dla kobiet 1 mężczyzn w sa­
li gimnastycznej szkoły nr 83 
na osiedlu A-ll.

Wpisy przyjmuje 1 dodatkowych 
informacji udziela sekretariat 
Hutnika Osiedle B-l, bL 2L

PIĘŚCIARSKI
— Hutnik odbędzie się ciągnienie 
kolejnego konkursu „Toto-Lotka". 
Obserwatorzy tego ciekawego me­
czu będą więc mieli dodatkową 
atrakcję,

O WEJŚCIE
DO LIGI OKRĘGOWEJ

Siatkarze Hutnika rozpoczęli 
wczoraj, w Oświęcimiu turniej o 
wejście do ligi okręgowej. Oprócz 
naszej drużyny w treningu star­
tują zespoły Unii — Soły Oświę­
cim. O wynikach poinformuje­
my naszych Czytelników w na­
stępnym numerze.

KURSY JUDO
Widzowie ostatniego spotkania 

rezerwowej drużyny pięściarskiej 
Hutnika nie mieli okazji oglądać 
przed właściwymi zawodami po­
kazowej walki judo. Tych spo­
śród naszych Czytelników, którzy 
pragnęliby sami posiąść tajniki 
sztuki samoobrony, Informujemy, 
że klub sportowy Hutnik organi­
zuje kursy judo dla początkują­
cych. Zapisy przyjmuje 1 Infor­
macji udziela sekretariat Hutnika, 
osiedle B-l, blok 21.

UDANY DEBIUT
W wojewódzkim biegu na prze, 

łaj. zorganizowanym w ubiegłą 
niedzielę w Tarnowie, startowali 
między Innymi młodzi zawodnicy 
Sekcji Lekkoatletycznej KS „Hut­
nik". W biegu tym, który odbył 
się w trudnych warunkach tere­
nowych i atmosferycznych, na dy­
stansie 1200 m, w kategorii mło­
dzików Kazimierz Ratajewiki za­
jął zaszczytne piąte miejsce nd 
ogólną Ilość 25 startujących.

Nadchodzi już koniec sezonu 
motorowego. Warunki do uprawia­
nia tego sportu stają się coraz 
cięższe. Dowodem tego była ;.VI 
Eliminacja Raidowych Mistrzostw 
Okręgu, która odbyła się w ubie­
głą niedzielę w Nowej Hucie. Po 
ładnym 1 słonecznym sezonie za­
wodnicy przejechali trasę raidu 
nowohuckiego w deszczu, po zala­
nych wodą, rozmiękłych, glinia- 
stych drogach. Plon raidu to I nia różnych przeszkód tereno- 
sklasytikowanych, na przeszło 30 wych, stylu jazdy poszczególnych 
startujących. W klasie 1Ż5 sklasy- zawodników, itd. ................. .

Motocross z udziałem zawodników z

flkowano tylko 2 zawodników. Po­
zostali. jeżeli nie odpadli na tra­
sie. to spóźnienia ich wynosiły 
ponad 1 godzinę, co ich automa­
tycznie wyeliminowało z punkta­
cji.

Pogoda się psuje, jednak raldo- 
wcy nie bardzo się chcą rozstać 
ze swym! motocyklami. Jutro, na 
zakończenie rezonu odbędzie się 
na Skarpie przy P.'acu Central­
nym, — terenowy wyścig motocy­
klowy. Zawody rozpoczną się 
punktualnie o godz. 14.00, Orga­
nizator imprezy — Sekcja Spor­
tów Motorowych KS „Hutnik”; 
zaprasza wszystkich chętnych do 
oglądnięcia tej najciekawszej « 
Imprez motorowych.

Dla naszych „kibiców" ! entu­
zjastów sportów motorowych, or­
ganizator zamówił bezdeszczową 
pogodę. Wstęp na zawody bezpła- 
lny, - -

W kategorii Juniorów na dystan­
sie 2000 m startowało ogółem N 
zawodników. Zawodnicy Hutnika 
zajęli następujące miejsca: Ple*»  
Kukla 4, Majewski 3 a styeze*  K 

Biorąe pod uwagę to, że w'tor*t  
nie starttnrala młócki atagodft. 
stansowców Wo|. Krak. debiut 
młodych'1 ambitnych zawodników '**"  
Hutnika należy uważać za udany, 
za eo należą im się gorące słowa 
uznania. H. -K.

w* —
TldzM W zawodach zgtoaffi -fdfe 

dowcy z całego okręgu, z czoło­
wymi zawodnikami Polski z Sr»- 
kowa 1 Zakopanego. Trasa erołsu 
widoczna całkowicie »• Skarpy, 
przyniesie widzom niewątpliwie 
wiele emocji. Przed zawodami'.'od­
będzie się trening, który też waf- 
to obejrzeć, aby w czaaie samych 
zawodów być juś zorientowanym 
co do trasy, sposobu pokonywa-

Katowic, Wrocławia i Krakowa

Widzów oglądających erom »»•- 
simy bardzo o nie schodzenie se 
Skarpy na jej stoki I u łąki. 
Przebywanie poza Skarpą Jest nie­
bezpieczne, ponieważ tor w swej 
południowej części przeehoóaż 
Jej stokami.

Zaznaczamy równocześnie, te toż 
widziany jest w całości tylko as 
Skarpy. O przebiegu zawodów pn- 
bllczr.oić będzie informowana 
przez spikera przy pomocy radio­
wo™ Huty im. Lenina, który bę­
dzie się znajdował obok parkingu, 
startu 1 mety, a głośniki jego 
zwrócone będą wprost na Skarpę.

Zapraszamy więc jeszcze rha 
wszystkich mieszkańców Nowej 
Iluty I Krakowa. Pa.nl .•aj-ie;. Ju­
lio. w niedzl. ę. o godz. 14, spo» 
tyaarr.y się na Sklepie przy FlaR 
cu Centralnym. *
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POGOD
rozkoszu- 
dni pięk- 
zresztą w 

sło-

następstwem cze- 
ocleplenie. przy- 
z południa.
tych warunkach

Mimo 2e to listopad 
jemy- się od kilku 
nym słońcem. Jesteśmy 

uprzywilejowanej sytuacji, 
necznie Jest przede wszystkim w 
Polsce południowej, w innych 
dzielnicach — tak na północnym, 
zachodzie jak i na północnym 
wschodzie — padają deszcze 1 
mżawki. Różnica pochodzi stąd, że 
u nas kształtuje pogodę wyż ro­
syjski a centrum w rejonie środ­
kowego. Uralu, natomiast północ 
Polski pozosiaje pod ¿wpływem za­
toki, niskiego ciśnienia, przemie­
szczającej się z zachodu na wschód. 
W czwartek, po południu obudził, 
się w Tatrach .po dłuższej przer­
wie wiatr halny, 
go było dalsze 
chodżące do nas

Jaki będzie w 
przebieg pogody w najbliższych 
dniach? Początkowo nie powinna 
ona ulec większej zmianie, będzie 
więc- nadal słonecznie z okresami 
zachmurzenia i ciepło. Temperatu­
ra w ciągu dnia.może dojść do 10 
st...w nocy wahać się będzie koło 
» st„ z tym Jednak, że przy więk­
szych rozpogodzeniach niewyklu­
czone są dalsze przymrozki do -3 
R. Wiatr zaćźnle się powoli usi- 
laćgtakiego to określenia używają 
meteorologowie ńa wzmaganie się 
prędkości wiatru) 1 z południowe­
go przejdzie na zachodni. Z tą 
chwilą zachmurzenie wzrośnie na 
Rałr. temperatura nieco spadnie 
i możemy się spodziewać nowych 
opadów deszczu. Na większe o- 
chłodzenie, a więc na śnieg na ra- 
Be się nie za nos u

HtOMTK

S»piiki

Woda
Stojąc na przystanku tram- 

wajpwym nawet w piękny, 
słoneczny dzień, można skąpać 
się w wodzie. Wprawdzie na­
trysków na ulicach na razie 
nie-mamy, ale ich rolę dosko­
nalę... spełniają popularne już 
w Nowej Hucie polewaczki. 
Pracownicy obsługujący je są 
niekiedy na tyle dowcipni, że 
zamiast jezdni polćwają wodą 
przechodniów, uważając to za 
dobry żart-.-W przeciwieństwie 
do.jtasfkadgwanych.. . ,

Jeden z takich faktów miał 
miejsce w dniu 27 październi­
ka .godz. 11 na przystanku 
tramwajowym . przy Placu 
Centralnym. „Bohaterem” wy­
darzenia okazał się kierowca

Przepraszam i dziękuję
Dziękuję, oczywiście za 

przeczytanie listu do końca. 
Przepraszam — dla zasady i 
jjod wpływem Miesiąca grze­
czności. Są ludzie, którzy 
pręeprasz' j i nas za to, że ży- 
ją, ale tym dam spokój, są 
nietypowi i cierpią na kom­
pleksy, ■ kwalifikują się raczej 
dis psychoanalityków. Mnie 
interesują ludzie normalni, 
depczący mnie po nagniotkach 
w tramwaju, potrącający na 
ulicy, popychający w kolejce, 
pyskujący na mnie w sklepie, 
w restauracji, w barze mlecz­
nym — bez przyczyn, czcsem 
mimowolnie, albo z przyzwy­
czajenia, z reguły, jednak bez 
przepraszania. Może to moja 
wina, zawsze mam bardzo po­
tulny wyraz twarzy, skłonny 
jestem p erwszy bąknąć jakieś 
grzecznościowe słówko. Może 
dlatego właśnie patrzą na 
mnie jak na wariata, kiedy 
uśmiechnę sę do kogoś, kto 
w tramwaju wsadził mi łokieć 
pod piąte żebro?

Mimo wszystko mam pewien 
dług, pewne zobową ranie 
grzecznościowe właśnie. Swe­
go czasu w tym samym miej­
scu-pisałem o „Panience z o- 
kienka” na poczcie, która nie 
grzeszyła ani uprzejmością, 
ank-sumiennością. Wkrótce po 
fakcie nadszedł do redakcji 
Ust. bardzo grzeczny list z po­
czty, zawiadamiający o zbada­
niu zażalenia i ukaraniu „pa­
nienki". Może nawet zbyt su­
rowo została ukarana. W każ­
dym razie Urząd Pocztowy 
zrehabilitował s.ę w moich 
oczach. Dopełnię tej rehabili­
tacji. Z racji swojego zawodu 
otrzymuję dość często listy i 
równie- często wyjeżdżam. 
Czasami jestem poza Nową 
HuM dwa tygodnie, czasami, 
miesiąc. Zawsze jednak prze­
syłki',-'" adresowane na adres

Te zmarnowane złotówki
można £»cffo uratować

Obliczono przed kilku laty, 
że wartość ogromnych ilości 
zniszczonych, zmarnowanych 
materiałów budowlanych na 
budowie Nowej Huty równa 
się kosztom dotychczas wy­
budowanych tu bloków. W’ 
stwierdzeniu tym tkwi z pew­
nością pewna przesada, niem­
niej trzeba stwierdzić stanow­
czo, iż załogi przedsiębiorstw 
wykonawczych nie zwracały 
dostatecznej uwagi na powie­
rzony sobie materiał i sprzęt, 
nie dbając o jego należyte 
składowanie i konserwację.

Niestety i teraz niewiele 
zmieniło się na tym odcinku. 
Wystarczy przejść po budo­
wach, zaobserwować, podpa­
trzeć co się tam dzieje. Re­
fleksje z tych obserwacji na 
pewno nie będą wesołe.

Weżmy chociażby takie o- 
siedla, jak D-l i D-2. Wielkie 
ilości cegły, drewna, żelaza, 
wapna i betonu toną w błocie, 
grzęzną coraz głębiej w ziemi, 
aż staną się zupełnie niewido­
czne dla oka przechodniów. Te 
zakopane złotówki, stanowią­
ce w sumie nie byle jakie 
skarby dla budowy, będą kie­
dyś. po latach, ciekawym 
przykładem marnotrawstwa 
naszych czasów, gdy powie­
dzmy — dokopią się do nich... 
archeolodzy. Np. głośny był 
fakt, gdy kiedyś, przy budowie

polewaczki nr rej. KR 1909, na­
leżącej do Miejskiego Przed­
siębiorstwa Oczyszczania Mia­
sta w Krakowie, numer bocz­
ny samochodu: 87. Kierowca 
ńie uważał za stosowne 
zmniejszyć strumienia wody 
przy przystanku, natomiast 
zrobił to z drugiej strony by 
uchronić przed zmoczeniem 
stojący tam wóz ciężarowy. W 
rezultacie kilka osób zostało 
solidnie oblanych, z czego 
wielką uciechę miał sam jcie-, 
rowca. eh ”' w

Sądzimy, że ten wypadek 
zostanie właściwie potrakto­
wany przez kierownictwo za­
kładu pracy. bs 

ciasteczko dla dziee-

dzieeka, zaraz u>v-

nowohucki, trafiają do moich 
rąk. Zawdzięczam to sumien­
ności i uprzejmości doręczy­
ciela z A-33. Ten młody chło­
pak mógłby dać lekcję grzecz­
ności niejednemu starszemu 
człowiekowi.

Mam dług u jednej z kelne­
rek w „Krasnoludku”. Przed 
kilkoma dniami moja mała 
córeczka zaciągnęła mnie do 
kawiarni na ciastka. Zamówi­
łem dla siebie piwo i poprosi­
łem o ciastko.
- Czy 

ka?
— Dla 

biorę.
— Nie

siaj ciastek, są niezbyt świeże. 
Zatkało mnie dosłownie, za­

niemówiłem. Sto innych kel­
nerek podałoby mi ciastko bez 
rlo-oa, choćby to ciastko było 
dokumentnie zjełczałe. Sto 
innych kelnerek wmawiałoby 
m;, że tylko takie ciastko na- 
daje się do spożycia... Czym 
kierowała się kelnerka z 
„Krasnoludka”, że odradziła 
mi kupienie ciastka? Nie by­
łem ant jej znajomym, ani nie 
dawałem nigdy napiwków. 
Znalazłem odpowiedź bardzo 

radziłabym brai dzl-

— rys. B. Dtiekan

— Będę stat za pani»: wracam 
ta 10 minut...

Dlaczego go bndzlsz? Będzie 
nam przeszkadzał w pracy!

szpitala, robotnicy wykopali 
szereg worków zbutwiałego, 
nie nadającego się do użytku * 1 
cementu.

Mieszkanie? — Ileż to ludzi 
o nim marzy. Ile rodzin wzdy­
cha do samodzielnego, znośne­
go kąta. Nic więc dziwnego, że 
otrzymanie przydziału na wła­
sne mieszkanie, jest swego ro­
dzaju rodzinnym świętem. 
Świętem takim dla ob. MA­
RIANA DĘBOWEGO oraz je­
go żony, dwojga dzieci i matki 
był dzień 15 października. W 
dniu tym bowiem otrzymał 
przydział na mieszkanie nr 33 
w bloku 13 na A-31.

Zapatrzeni w szeleszczącą 
kartkę.-papieru, na której o- 
bok pieczątek widnieje podpis 
kierownika -wydżtattfmieszka- 
niowego (M. Całki) poszli o- 
bejrzeć swoje przyszłe miesz­
kanie. Wtedy okazało się, że 
zamieszkująca tu rodzina mie­
szka sobie w najlepsze i wca­
le nie ma zamiaru wyprowa­
dzać się. Zrozpaczeni po­
siadacze przydziału wrócili i 
nim do DRN.

— Za parę dni pan 
wprowadzi — usłyszał ob. 
bowy w Prezydium DRN.

Minęło kilka dni, nawet 
rę tygodni i jak dotąd 
skutku. Rodzina J. Dębowego 
zajmuje nadal niewielki poko­
ik o powierzchni kilkunastu 
metrów kwadratowych. Pisze- 
my o tym nie tylko dlatego 
żeby załatwić konkretną spra­
wę, ale dlatego, że nie jest tc 
jedyny wypadek wydawania 
przydziałów bez mieszkań

Pytamy więc, po co i komu 
potrzebne są takie przydziały 
— bez pokrycia? Czy nie le­
piej wstrzymać się do chwili, 
aż z pełną odpowiedzialnością 
będzie można wydać przydział
i zapewnić otrzymującemu 
mieszkanie? (JZ)

Salomei", 1S bm. godz. 1S „Dzie­
ci pana majstra". godz. 1I.1S 
..Myszy 1 ludzie", 1S bm. gedz. 11 
„Geniusz sierocy". 17 bm. i 1 li 
„Daieei pana majstra", lł bm. 
godz. 17 „Sen srebrny Salomei", 
1S i 20 bm. godz. 19.15 „Sen sre­
brny Salomei".

Redagują Kolegium. — Wydają 
Ośrodek laformaey no Frazo­
wy Huty im. Lenina. Adres 
Redakcji: Huta im. Lenina, 
Centrum Administracyjne. Bu­
dynek „S”, klatka „8" -
Telefony: Kierownik Ośrodka 
4Z1-M. Sekretera odpowie­
dzialny redakcji centrala 441-1», 
wewn. 47-«». Sekretariat admi­
nistracyjny 55-tl. Reagło4n,a 

Zakładowa 44-«s.

Krakowska Drukarnia Prasowe, 
Wielopola L

Za ten stan rzeczy odpowie­
dzialni jesteśmy wszyscy bez 
wyjątku. I ci, którzy bezpośre­
dnio przyczyniają się do ni­
szczenia drogich materiałów i 
ci, którzy sprawują nad nim 
dozór i wreszcie ci. którzy o- 
bok tak karygodnych faktów 
przechodzą obojętnie, nie rea­
gując na kradzież — bo tak 
też można to nazwać — spo­
łecznego mienia. Ale winę za 
marnotrawstwo ponoszą rów­
nież „czynniki wyższe”, nie u- 
miejące należycie zorganizo­
wać pracy na budowach. Za­
gadnienie to leży odłogiem od 
początku istnienia Nowej Hu­
ty i to trzeba powiedzieć bez 
ogródek. Mówi się o tym na 
każdej naradzie, konferencji, 
zebraniu, a na drugi dzień 
rozpoczyna się pracę w takim 
samym bałaganie, jak dotych­
czas. Dlaczego np. w dalszym 
ciągu uzbrajanie terenu od­
bywa się równolegle z robota­
mi budowlanymi? Nie trzeba 
wyjaśniać, że takie metody 
poważnie komplikują właści­
wą organizację pracy i zago­
spodarowanie placów budowy, 
nie Dozwalają na poprawę wa­
runków bhp, podnoszą koszty, 
a co za tym idzie — pociąga­
ją za sobą marnotrawstwo 
materiałów, sprzętu, narzędzi 
i siły ludzkiej.

Zrobilibyśmy krzywdę naszej, o- 
gólnie biorąe — dobrej i ofiarnej 
załodze budowlanej, gdybyśmy po­
wyższe aa rzuty adresowali do niej, 
Jako całości. Marnotrawcy z pew­
nością nie stanowią większości za- . 
togi, a tylko jej mały pzoeent, I 
chociaż I ten potrafi narażać pań­
stwo na wielki« szkody.

Ni« można taki« twierdzić, że 
marnotrawstwo ma miejaee Jody­
nie na budowach, bo tak nie jest. 
Niestety, 
eownicy 
szanować 
Jątku. 
wiele. Niemal codziennie obser­
wujemy bezmyślne (a może łwiń- 
dome?) nlsaezenie drzew 1 krze­
wów, 
rych 

1 wynosi

nie tytko niektórzy pra- 
budowtanl nie umieją 
naszego wspólnego ma- 
Psaykładów na to Jest

przewracanie ławek, któ- 
koszt wraz z ustawieniem 

ponad 4K zl aa sztukę.

prostą: życzliwość, zwykła, 
ludzka życzliwość, którą tak 
rzadko spotykamy.

W ostatnich dniach pojawi­
ło się szereg plakatów propa­
gujących życzliwość, grzecz­
ność, uprzejmość. Hasła nawo­
łujące do uprzejmości czytamy 
w tramwaju, w kinie, w nie­
których sklepach. Trwa Mie­
siąc Grzeczności. Czy ludzie są 
grzeczniejsi niż normalnie, czy 
zdobywają się na jakąś, choć­
by udaną życzliwość dla in­
nych? Nie wiem. Trudno w 
ciągu paru dni zauważyć 
zmianę. Wiem jednak, że taki 
miesiąc nie minie bez echa i 
jeżeli w miesiącu tym powie­
my jedno słówko „przepra­
szam" więcej, to spełni on 
swoją rolę.

Chciałbym jeszcze coś za­
proponować, przypomnieć o 
czymś. Są w lokalach, w skle­
pach i w innych instytucjach 
tzw. książki życzeń i zażaleń. 
Ludzie przeważnie korzystają 
z nich w sposób jednostronny, 
wpisują skargi — słusznie. Ale 
spróbujmy wpisywać uwagi 
wtedy również, kiśiiy szcze­
gólnie uprzejmie 
obsłużeni, kiedy 
taka . .
„Krasnoludku". Płaćcie 
grzeczność grzecznością, 
uprzejmość uprzejmością, 
za sumienność pochwałą.

LEP

zostaniemy 
spotka was 

przygoda, jak mnie w 
— ■ ■ ia

za 
a

chyb*

wyrywanie z ziemi ko»y na śmie 
ci. deptanie klombów i zieleńców, 
niszczenie Świeżych tynków. Jeśli 
idzie o te ostatnie, to z przykro­
ścią trzeba powiedzieć, że sami 
pracownicy PRE przyczyniają się 
w dużej mlerac do niewłaściwego 
wykonawstwa tynków, a ich or­
ganizacja pracy stanowi 
szczyt bałaganu.

Nie jesteśmy gołosłowni, 
szeregi dni obserwujemy 
tynkarzy na ostedłu A-31, 
teren wokół objętych robotami 
bloków wygląda Jak pobojowisko. 
Wybijane z murów cegły rzucano 
są z drugiego I trzeciego piętra; 
rozbijają się one na drobne kawa- 
leezkl, z których nie będzie Już 
żadnego pożytku. A gdyby te po­
łówki układać porządnie, w rów­
ne bloki i zaraz po skończonej 
pracy odstawiać na budowę?

Zagadnienie marnotrawstwa 
to temat bardzo obszerny i 
nie sposób wyczerpać go w je­
dnym artykule. Trzeba jednak 
o tych sprawach przypominać 
ciągle, radzić jak zapobiec złe­
mu, a wnioski z takich dysku­
sji wprowadzić w czyn. (DR)

Teatr Ludowy otrzyma 
osobny budynek na zaplecze 
techniczno-gospodarcze

2 «koma

Przydział 
bez mieszkania

przeprowadzono 
dyskusji i rozmów, 
jednak mówi się o 

jakich warunkach 
młody zespół, który

W grudniu br. miną cztery 
lata od otwarcia Teatru Lu­
dowego. W ciągu tego okresu 
wiele pisało się na temat tej 
placówki, 
mnóstwo 
Rzadko 
tym, w 
pracuje 
przez kilka lat pracv zdobył 
uananie widzów i krytyków 
w kraju oraz poza jego grani­
cami.

Delikatnie mówiąc, warunki 
te są złe. Wybudowano wpra­
wdzie 7 ładny, nowoczesny 

’gmaeft' 'feitril; ale zapomniano 
zupełnie o zapleczu tak nie­
zbędnym w pracy tego rodza­
ju placówki. W rezultacie te­
atr nie posiada pracowni — 
malarskiej, tapicerskiej i mo­
delarskiej, a magazyny i pra­
cownia stolarska mieszczą się 
w zagrzybionym baraku, nie 
odpowiadającym 
nym przepisom przeciwpoża­
rowym. Kostiumy aktorów 
przechowuje się w wynajętym 
lokalu... zakładu fryzjerskie­
go, a pracownię krawiecką 
trzeba było ulokować w admi­
nistracyjnych pomieszczeniach

elementar-

Ku zadowoleniu klientów, 
otwarto w nowohuckich „De­
likatesach” stoisko z pieczy­
wem, które — trzeba przy­
znać — jest dobrze zaopatrzo­
ne w smaczny 
rodzaje 
śmy sobie jednak, 
wnictwo sklepu 
więcej pieczywa 
dzięki czemu zostałoby jesz­
cze coś nie coś na niedziele.

Druga innowacja „delikate­
sowa", to zmiana urządzenia 
w stoisku garmażeryjnym i to 
bardzo korzystna, zarówno 
pod względem estetycznym jak 
i praktycznym. Duże gabloty 
z wyłożonymi w nich wyroba­
mi świetnie informują klien­
tów o asortymeńcii towarów, 
który obecnie jest zresztą 
bardzo bogaty.

chlcb i różne 
bułeczek. Życzyliby- 

aby kiero- 
zamawiało 
w soboty,

W stolicy trwa konkurs na naj­
ładniejszy dom. Może 1 w Nowej 
Hucie zorganizować podobny? Jak 
widać na zdjęciu, my również już 
mamy się czym poszczycić.

pracę 
gdzie

'■ k #1 ■ l'-’v.
i < o'í iii?

MM x nE'

BS. B Sime
j;■■ ■::'■ Í

teatru. Nie ma również miej­
sca na przechowywanie deko­
racji, co stwarza ogromne tru­
dności przy wznawianiu sztuk, 
zdjętych już z afisza.

Miło nam więc donieść, że 
interwencje w Ministerstwie 
Kultury i Sztuki przyniosły 
wreszcie spodziewane rezul­
taty. W przyszłym roku zbu­
dowany zostanie obok budyn­
ku teatru kilkupiętrowy 
gmach, przeznaczony specjal­
nie na potrzeby Teatru Ludo­
wego. Pomieści 
płKzgWItĄ ” 
praeffórafe. tprąci
ską, malarską, ślusarską, mo­
delarską, farbiarnię, pralnię i 
magazyny na meble, dekora­
cje, kostiumy i irme rekwizyty. 
Przewiduje się takżę zbudo­
wanie sali prób ze sceną 1 wi­
downią, szatni dla aktorów, 
umywalni, pokoi dla sceno­
grafa i reżysera. Parter bu­
dynku zajmą garaże.

Projekt jest bardzo ciekawy, 
nie wiadomo tylko jak będzie 
z jego realizacją. Mamy na­
dzieję, że DBOR zatroszczy się 
o terminowe dostarczenie do­
kumentacji.

Cieszylibyśmy gdyby
podobne ulepszenia wprowa­
dzono w pozostałych sklepach 
Nowej Huty. Nie wszędzie je­
szcze jest niestety dobrze i 
przydałoby się pomyśleć tro­
chę nad zmianą wyglądu na­
szych placówek handlowych.

KINA
świt godz. 15.45, 1», 20.15 od is 

bm. „Śniegi Kilimandżaro" dra­
mat prod. amer., od 1? tm. „Lcs 
człowieka" dramat radziecki. 
ŚWIT mała sala godz. 10.30: pro­
gram dużej sali. godz. 15,17, 19: 
do 1« bm. „Człowiek w przestwo­
rzach” lotniczy prod. ang., 17— 
20 bm. „Napiętnowani" dramat 
prod. duńskiej, od 21 bm. „Stwo­
rzenie świata" rysunkowy czecho­
słowacki. ŚWIATOWID godz. 15.45, 
18. 20.15 do 17 bm. „Sokół stepo­
wy" prod. radź., od 18 bm. „O- 
»tamie pięć minut" komedia wło­
ska. ŚWIATOWID mała sala godz. 
15. 17, lł: do 1« bm. „Łapać zło­
dzieje" komedia włoska, 17—20

„Bez bólu" współcz. francu- 
od 31 bm. „Marynarzu strzeż 
komedia prod. ang.

TEATR LUDOWY
bm. godz. 1S „Dzieci pana 

majstra”, godŁ 19.15 „Sen srebrny

Dę-

c—ł
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CZYTELNICY

Drugim zasadniczym — po brakach techni­
cznych — mankamentem wielu prac foto- 
amatorów jest zla kompozycja rysunkowa, 

inaczej mówiąc brak wyraźnego motywu, 
czyli tematu. Oglądający nie zawsze wie co 
fotografujący chciał przez swoje zdjęcie po­
wiedzieć. Nierzadko widzimy na nim lamus 
przeróżnych przedmiotów, z których niemal 
każdy mógłby stanowić osobny dla siebie te­
mat. Autor taki, nie znając i nie podziela­
jąc zasady jedności i wyłączności fotografo­
wanego motywu, stwarza pracę bez tematu 
naczelnego, rozprasza uwagę oglądającego, 
dając mu w sumie obraz bez głębszej treści 
wrażeniowej, a więc i bez jakiejkolwiek war­
tości estetycznej. W przykładzie konkretnym 
wygląda to tak: zbliżamy się do jakiejś wsi 
i oto przystajemy zachwyceni wspaniale o- 
śnieżonym drzewem. Moment — zbliżamy ce­
lownik do oka, trzask migawki i., odchodzi­
my w tym przekonaniu, że udało nam się 
niespodziewanie zrobić wspaniałe zdjęcie. Ale 
zapomnieliśmy, a właściwie przeoczyliśmy 
szereg „drobnych” szczegółów. Nie zauważy­
liśmy, że za wspaniałym drzewem „skryło” 
się przed naszym okiem szereg, w tym wy­
padku niepotrzebnych np. domów, czy wa­
ląca się szopa, może jakaś rudera, lub wóz, 
czy grupa rozbawionych dzieci. I w rezulta­
cie zamiast samotnego, pełnego wyrazu drze­
wa, symbolizującego surowość zimy, który 
miał być zasadniczym i pierwszoplanowym 
tematem, mamy na zdjęciu i dom i wozy i 
szopy; słowem będzie to zbiór przeróżnych

Spacerkiem prze*  Kosmos

Mars należy niewątpliwie 
do najciekawszych z pla­
net. Takiego zdania są 

czterej panowie: Amerykanin 
A. E. Douglas oraz trzej Ja­
pończycy: Sizuo Mayeda, Tsu- 
neo Saheki i Ebisawa. Z za­
wodu są astronomami, w 
związku z czym wiele czasu 
spędzają przy teleskopach. 
Okazuje się, że takie patrze­
nie w niebo może dać nieocze­
kiwane rezultaty.

Najpierw dał znać o sobie 
pan A. E. Douglas, a jego do­
niesienie przed blisko 60 laty 
wywołało wielką sensację. Oto 
cierpliwy astronom wypatrzył 
na tarczy Marsa w dniu 8 
grudnia 1900 roku niezwykle 
jasną plamę. Świeciła ona na 
tarczy planety przez 70 minut 
w rejonie, który nosi nazwę 
Mars Icarium. Zniknięcie jej 
było równie raptowne jak u- 
kazanie się. Zjawisko nie zo­
stało wyjaśnione. Znany ba­
dacz Marsa Parcival Lovell u-

Czyżby wojna na Marsie?
znał je za pozdrowienie prze­
znaczone dla mieszkańców Zie­
mi.

Dnia 4 lipca 1937 roku Mars 
znalazł się znów na szpaltach 
gazet. Tym razem pan Sizuo 
Mayeda zauważył na po­
wierzchni tej planety w oko­
licy Sitrenios Lacus jasny 
błysk, który przez pięć minut 
migotał jak gwiazda. I tym ra­
zem nie potrafiono wytłuma­
czyć przyczyny zjawiska. Za­
gadkowe światło wystąpiło u 
brzegu tarczy Marsa i w sku­
tek obrotu planety wokół swej 
osi zniknęło szybko z pola wi­
dzenia obserwatora z Ziemi.

Autorem następnej mar- 
sjańskiej sensacji był Tsuneo 
Saheki. Dostrzegł on w pobliżu 
Thitonins ».acus świecącą pla­
mę ostro odgraniczoną. Jasność 
jej odpowiadała sile światła 
najsłabszych gwiazd, które do­
strzegamy gołym okiem. Blask 
jej drgał i zniknął po pięciu 
minutach, pozostawiając obłok.

POZIOMO: 1. Kaszkiet wojsko­
wy, noszony w dawnych czasach, 
5. Kawał drzewa, ciężki kloc, 9. 
Lewy dopływ Warty, 11. Głośna, 
hałaśliwa rozmowa, 19. Masa do 
uszczelniania okien, 13. Inna na­
zwa miasta Troi, 14. Jednostka 
pracy 1 energii, 15. Inaczej: żółto- 
czerwone. ryte, 19. „Przedpokój" 
w chacie wiejskiej, .20. Narzędzie 
służące do kopania, 21. Słynny z 
okrucieństwa cesarz rzymski. 22. 
Pracuje w teatrze, 24. Otrzymuje 
panna młoda, 2S. Mąz... którego 
żona zdradza, 30. Mały niedźwiedź 
o cennym futrze, tyjąey w Ame­
ryce Północnej. 31. Obraz nama­
lowany przez dyletanta. 93. Część 
dzieła literackiego, stanowiąca ed- 
rębną całość, »5. Zwój blachy, wa­
łek papieru. 9«. Wiaty południo? 
wy na jeziorze Garda, położonym 
we Włoszech północnych, 27. Zwie- 
Łżś.b*żfe-ć« ’Slće..->af4ięścięJ skrt?*  
(^■»..W-rZwtoŁ-dtty^any przez 
SSrmitftw, 3*.  Kawał Chleba, du­
ża kromka, 40 Eksponaty na wy­
stawie. '

PIONOWO: 1. Piedestał, postu­
ment, podstawa pomnika.' 2. O- 
pryszek, bandyta, zbój, 1. Roz­
dział w kodeksie karnym (skrót), 
4. Potrawa z jaj smażona na pa­
telni, 5. Duże miasto na Pogórzu 
Karpackim, Ś. Zaimek, 7. Płat zie­
mi pokryty zielenią, 9. 'Gaz szla­
chetny, którym się wypełnia ru­
ry jarzeniowe, 19. Tytuł znanej 
opery ▼erdiego,-11. Inaczej: -pro­
stą rzecz krzywi. 14. Łagodny 
stok na stromym zboczu góry. 17. 
Łańcuch górski na granicy Polski 
1 Czechosłowacji, 19. Namiastka, 
surogat, 22. Sklepione półkullste 
przykrycie budynku, 24. Potocżn*  
określenie Ilości surówki otrzy­
manej z jednego spustu pieca hu­
tniczego. 2S. Departament w pół­
nocnej rraneji. główny okręg wę­
glowy, maszynowy 1 włókienniczy 
tego kraju, 27. To samo co w 
przybliżeniu, plus minus, 29. lmję 
słynnej włoskiej gwiazdy filnio-

plam, burzących zamierzoną harmonię i na­
strój, po prostu fotografia „archiwalna”, da­
leka nawet od prymitywnych walorów arty­
stycznych. Tak wi£ tf' bbdstiW tkfor£j ftarti- 
pozycji leży warunek pełnego panowania nie 
tylko nad pierwszym planem (tematem zasad­
niczym), ale i planami dalszymi, które wza­
jemnie muszą współdziałać, dopełniać się, dla 
wywołania zamierzonego, jednolitego w treści 
efektu.

Autorem dwóch pierwszych prac jest p. 
STANISŁAW KOZIOŁ. Zdjęcie „DO SŁOŃ­
CA", wykonane na Practice FX 3 Tessar 
2,8'50 1/100 sek. przysł. 8. Isopan F. jest przy­
kładem pełnego zrealizowania zamierzeń au­
tora; srebro włosów, zn.rużenie oczu i wypra­
cowana w światłach faktura ’ skóry, dosko­
nale oddają trudne do uchwycenia wrażenie 
gry promieni słonecznych i powietrza. „ŻU­
RAWIE" (Altix V Tessar 2,8 1/50 sek. przysł. 
8. Isopan). Żurawie, cegły, elementy, lampy, 
tyle wszystkiego, a jednak w całości panuje 
określony ład, daje pełny obraz wielkiego 
placu budowy.

P. M. BIELEWICZ przysłał nam oryginal­
ne zdjęcie „NA POLOWANIU". Sam temat 
jest dla nas mocno atrakcyjny i wartość fo­
tografowanego obiektu nie budzi chyba żad­
nych zastrzeżeń. Practica Biotar 1,2 przysłona 
3,5 czas 1 100 sek. godzina 17, przy słońcu.

I

który utazy mywał się w at­
mosferze Marsa jeszcze przez 
pół godziny.

Jeszcze dwukrotnie astro­
nomowie japońscy dostarczyli 
światu sensacyjnych relacji. 
Dnia 16 kwietnia 1952 roku 
Ebisawa odkrył w rejonie Eri- 
dania wielkich rozmiarów 
obłok, który sięgał 150 km po­
nad powierzchnię Marsa i 
utrzymywał się przez dwie do­
by. Dnia 1 lipca 1954 roku 
wspomniany już wyżej Tsu­
neo Saheki wykrył plamę 
świetlną w rejonie Edom Pro- 
motorium, o słabszej sile niż 
poprzednio zaobserwowane 
przez niego zjawisko. Zgasła 
ona po 5 sekundach.

Świat nauki dotąd daremni« 
głowi się nad wytłumaczeniem 
opisanych wyżej zjawisk. Hipo­
tezy sprowadzają się do trzech 
możliwości: wybuchy wulkanu, 
upadki wielkich meteorytów 
lub.r. działania istot rozum­
nych. Każda z hipotez ma wie-

Znudziło mi się starokawal erstwe i pewne­
go pięknego dnia wstąpiłem do biura ma­
trymonialnego. Biuro wyglądało niesły­

chanie poważnie i dostojnie. Za ogromnym 
stołem siedziała matrona o wyglądzie rozju­
szonego słonia. Widać było, że nie zniesie 
żadnego sprzeciwu. W rude włosy miała wet­
knięty zielony hiszpański grzebień. Byłem 
trochę przerażony. ale ukłoniłem się grzecz­
nie i powiedziałem:

— Dzień dobry. — Ja w sprawie... — 
Hiszpański grzebień nie dał mi dokończyć, 

wyskoczył z krzesła jak z katapulty i pędząc 
w moją stronę syczał:

— Nareszcie. Dlaczego tak późno?! Tylko 
u nas zdobędzie pan całkowite szczęście. Ko­
niec z samotnością i brudnymi skarpetkami.

mógł obejrzeć dodatkową partię kandydatek. 
Czekają w korytarzu. —

Po tym krótkim i dość zwięzłym komuni­
kacie „hiszpański grzebień" ruszył do boju, 
posługując się biustem jako taranem. Tak 
popychany wpadłem wkrótce do korytarzy­
ka. To co ujrzałem wprawiło mnie W stan 
kompletnego osłupienia.

Tłum kobiet poderwał się na mój widok. 
Niektóre mdlały, inne krzyczały spazmaty­
cznie.

Zatrzymałem się dopiero pod domem. Dy­
gotałem ze strachu na całym ciele. Zmęczony 
szedłem po schodach. Trzecie piętro, to pra­
wie prcblem. Sny miałem dość podłe. Śniło 
mi się, że skoczę z trampoliny do basenu. —

Awantura matrymonialna
Zacząłem oglądać zdjęcia. Wybór istotnie 

był bardzo trudny. Jeden tleniony kociak po 
czterdziestce, bidula o twarzy wielbłąda z ta­
kim zezem, że mogła oglądać świat z wszyst­
kich stron, zupełnie jak Światowid, dzie­
więćdziesięcioletnia staruszka z przekrzywio­
ną peruką i wytrzeszczem oczu,.oraz dziwny 
stwór o wyglądzie, który trudno było sprecy­
zować.

Z przerażeniem odrzuciłem album, który 
raczej przypominał podręcznik do anatomii 
patologicznej. Kierowniczka biura zauważyła, 
że w moich oczach czai się coś niedobrego i 
postanowiła ruszyć do ataku.

— Tylko bez min, bardzo proszę! Adonis, 
psiakrew.’ W drodze wyjątku będzie pan

Nic więc dziwnego, że z rana byłem bardzo 
zmęczony. Ubrałem się i poszedłem zjeść 
śniadanie do małej kawiarenki. Było zupeł­
nie pusto. Kelnerka wzięła zamówienie i zni­
knęła. Czekałem spokojnie, gdy wtem otwo­
rzyły się drzwi i do kawiarenki wszedł._ 
„hiszpański grzebień". Wkrótce usłyszałem jej 
przedziwnie głęboki baryton:

— Czy można się dosiąść? Co za spotkanie! 
Jakie to życie dziwne. Niech pan na mnie 
tak nie patrzy...

W trzy miesiące później byliśmy małżeń­
stwem. Jak to się stało, nie wiem. „Hiszpań­
ski grzebień" obdarzył mnie sześciorgiem 
dzieci, a ja ciągle nie mogę się otrząsnąć 
ze zdumienia. Czy na tym polega tajemnica 
wiecznej kobiecości? RYSZARD WINIAK

nego w sosie, 94. Rozpoczyna 
Święto Pracy, M. Wpływa do Wi­
sły niedaleko Grudziądza.

Rozwiązania prosimy przesyłać 
na adres redakcji do dnia 93. XI. 
br. (decyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na kopercie 
lub kartce pocztowej „Rozrywki 
umysłowe”. --------- ~ ‘ ----------
którzy 
wledzi, 
grody 
WTCH
ROZWIĄZANIE „KRZY2OWKI” 

Z NK 44 (151)
POZIOMO: L Sta«, t. Amati, 9.

Ate, 4. figurant. 5. mag, I. grono, 
9. proso, 14. isere, 14. ofensywa. 
17. Obi, 19. Skoda, 19. groza, ŻZ. 
atomy, a. honor, 25. NATO (North 
Atlantic Treaty Organization), 97. 
ana, 99. ryj.

■

Wśród Czytelników, 
nadeślą bezbłędne odpo- 
rozlosowane zottana na- 
w postaci WARTOSCIO- 
KSIĄ2EK.

Ruta

NAGRODY KSIĄŻKOWE 
za rozwiązanie „Krzyżówek” 
nr 49 (147) — 49 ni!) otrzymują!

1. Wacław Dubińkki, Nowa
D-J1, bl. 14/95;

9. Kazimiera Leśniewska, 
ków, ul. Sobieskiego 4/19;

9. Janina Rachelska, Nowa 
Osiedle Urocze, ul. Żeromskiego 
216/49;

4. Urszula Rogowska, Nowa Hu­
ta C-L bl. 1512;

5. Janina Weber, Nowa Huta, uL 
Igołomska le/U p.;

Kra-

Huta,

wej, 29. Taki, o którym wszyscy

Euęcnluiz Wożniak, Nowa H» 
ta B-32, bl. 1S/24S;

7. Mieczysław Gruszka, Nom 
Kota, Osiedle „Spółdzielcze” D-l 
bL 19/94.Ł Unk, Ł

wszystko wiedzą. 39. Ptak nocny, 
który Jest symbolem mądrości. 32 
Potrawa z mięsa wolowego duszo-

niwjiWA
Pocztówki z Krakowale argumentów za i przeciw. 

Wybuch wulkanu miałby uza­
sadnienie tylko odnośnie pier­
wszego i drugiego z opisanych 
wyżej zjawisk, przy czym trze­
ba by było przyjąć mało praw­
dopodobne twierdzenie, iż na 
Marsie trwa on krótko 1 
wyrzuca substancję o:. nie­
zwykle wysokiej temperaturze. 
Istnieniu wulkanów na Marsie 
przeczy brak ostrych wynio­
słości na tej planecie. Na upa­
dek meteorytu mogłoby wska­
zywać tylko zjawisko z 1954 
roku, któremu towarzyszył 
trwający zaledwie kilka se­
kund rozbłysk.

Czyżby zatem były to rezul­
taty działania istot rozum­
nych? Pewne rozbłyski przy­
pominają do złudzenia... wy­
buchy bomb wodorowych. Mars 
zatem mógł znajdować się lub 
znajduje się w stanie wojny! 
Odpowie nam n*  to nauka_

JERZY ORLEWSKI

1. ULICE
W innych miastach — z obliczem wesołym 
kroczysz nimi na spacer... do szkoły-.
W Krakowie — zasadniczy 
cel mają: byś wciąż ćwiczył 
jak omijać trzeba wilcze doły. •.

1. ULICZNE WAGI-AUTOMATY
Jedna wskaże: „uosabiasz pyłek“, 
druga: „raczej ołowiu bryłę". 
Trzecia, czwarta — do tego 
doda coś pośredniego.
Wszystkie to jednym dniu odwiedziłem.’?!

3. PRZYDZIAŁ MIESZKANIA
Jest to z pięknym tekstem papierek. 
Wygód szereg —. wśród tekstu literek. 
Zedrzesz — nim.go uzyskasz — 
stumilowe buciska, 
i postawisz czasem literek.

4. SALINY WIELICKIE
Pod Krakowem to miejsce. Pod ziemią. 
Zagraniczni goście je cenią.
Z dobrej wolt, czy siłą, 
wszystkich tam się woziło!
Tertu przerwał tę zabawę — remont.


